
Nr 44. Kraków, Czwartek 24 Lutego 1 Rocznik X V
Naw* R a f i m "  wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P r e a a  m e r a l  » w y  n e i l :

W  M ltJIO *
Na prowinjyi z prawytką pooztowę 
W Pańitwie Niemieckie* . .
Uo Wloeh, Francji, Angui, koigii, 

Sawajcaryi, Tureyi i innych krajów

rocente: półrocznie: I t x  orła ln u  :
16 zł w . » 8 zł. w ». 4 ii. w. a.
20 r 10 „ 5 . .

. n  .  . 6 .

JS  „ 14 „ . 7 „

metąemH
1 zł. 35 ot. 
1 . 79 . 
J . -  .

P słs iya szy  aamer kesztaja 8  et., z przMyika essztewą l O  ot.: —  
łz lw a lk iw  K .

t . •« .
   z przesyłka pocztową 1 0  ot.: — we Lwewlo w Bierze
4. Olozewikloi* ol. Klllśiklege 2 I Pleea, ol. Karola Ladwlka 9, d i aabyola po 8 Ot 

P ren u m eratę p rzyjm u je  się tytko za ca ły  miesiąc.
List* a pieniędzmi i przekąsy pieniężne na prenumeratę i ogłoizenla (inoeraty) upi a»z» iię nad- 
»ył*ó franco do Adminiitraoyi Notcej Reformy w Krakowie. — l.tzty reklamacyjne nieopieesf- 

tmzane nie podli gają opłacie pooitowej. — Lieióte nie frankowanych nie przyjmuje iię. 
R ękopisów  A »d tył m ych  Jtedakcya n ie zwraca. 

i d r o i  B o d a k o y l  1 A d m l a l i l r a e y l  t n i le m  * w . l a n a  N r . 1S.
T m i ę t o m  I r .  4 1 .

N O W A

REFORMA
P r o i t m o r a l ą  p r i j j m i j ą :  

a m m a le ja eew ą  i Admlnlafw ya Notuj Reformy i wnyotklo unędy p r o h i i  m lą | ie o >  
w a t  Admlnlatiioya Nowej Reformy. — Magaoyn neweśol Fi A. Sr Jran. 1 Główna trafika 
w Rynku — Agenoya J. Hopeaoa f  k. Salomonowej, Plac Maryaoki, 9 — Handel 8 t  Kar- 
lińskiego, e akh nnloe. — Handel Krew ihmera, Bynek, — Handel J. Gkiera, ul. Karmelioka, 18. 
k im m aiejn eow ą p r e n u m e r a t ą  1 o g t o s s e n l a  pnyimi ją Biura diienników: F e  Ł w o >  
w ie  Ludwik Plohn, ul Karola Ludwika 11. — W Tatra o m ie  Jóiof Pioi. —  W P r a e a y «  
t t n  Heeieleo. — W J a r o o ł a i  i n  Erzrt arowi ki. — W W t o f i n i n  pp. Haaoenotem *  Yo- 

ar (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipeki Bazylei i Wrocławiu). — 
Opelik, R. Moeer i takt, w Berlinie, Hamburgu, Monachium 1 Norymberdze). — Hermana 

Boldiehmiedt, M. uukee, H. Sohalek, J. Bani aberg. — W P a r y i n  Seeietś Mutuelle de Pu- 
blioitd A. L e r e t t e .  directeur, Buc Oaimartin, 81.

I łk h w łe n ia  (inoeraty) przyjmuje Adminiitraoya aa opłatą od miejsca wierni ./oknem pl­
anem (petit), ze pierwszy rac 10 ot za kardy naatępny rai po b oemt — N m d eełw n e po 
80 oentów od wiertza zi kaidy raa. — N e k n lo K la  po 15 ot. od w iem - — B f e i y  pn> 
b lic a n e  po 60 ot. od aizreaa. — la ł ą e a n l k f  de Noszę R eformy (proepekta, eyrkmlane.
S eezenia ltp.) przyjmuje ł  za ceną 1 złr. od 100 egiem, dia zudąjeeewyoh, a 50 et. ed 100 agam- 

niejt^owyoh pre unerat Naleiytsóó upraeae zią n a p n O d  aaaeaia pnekaaem pecetowym

f:

Z otwartą przyłbicą.
•

Bardzo charakterystyczny, bardzo otwarty i 
wiele światła na ducha, panującego wśród „twar­
dych" Rusinów, rzuca artykuł wstępny, zamie­
szczony w Haljiczanime. p. t. „ P r z e c i w n i c y  
„ P r o ś w i t y "  i o ś w i a t y " .  Powód do tego 
artykułu dała Jysknsyu jaka odbyła się w Sej­
mie galicyjskim kilka dni tenm nad udzieleniem 
subwoncyi ruskiemu Towarzystwu „Pioświta". 
jak  wiadomo, w Sejmie podniesiono poważne 
zarzuty przeciw wydawnictwom „Proświty", a 
nawet zrazu chciano obniżyć tę suhwencyę. Gdy 
jednak za „Proświtą" wstawił się ks. biskup 
C z e c h o w i c z ,  Sejm z uznania godną rewe- 
rencyą dla dostoinika kościelnego odstąpił od 
pierwotnego zamiera i, jak po nne lata, uchwa­
lił na „Proświtę 3000 złr. subwencyi. Polscy 
posłowie postąpili więc z bnduiąca lojalnością i 
kurtoazyą, na którą nie zdobyliby się chyna 
Rusini wobec Polaków. Pomimo tego moskalo- 
filski Hałyczanin rzuca się na Polaków w ar­
tykule, który ma dwie ciekawe strony: pierwsza 
odsłania całą nienawiść pewnej sfery inteligen- 
cyi ruskiej względem wszystkiego, co polskie 
druga zaś otwarcie wykazuje, jakie ucznua ży­
wią te sfery względem Rusinów, którzy pragnę 
hby żyć w zgodzie z drugą narodowością, za­
mieszkującą z nią wspólnie Galicyę.

W pierwszym kierunkn wystarczy przytoczyć 
z artykułu, o którym mowa, takie ustępy: „Sub- 
wencyę swą rawdzięcaa „Proświta" tej okoli­
czności, ie założyli ją t. z w. „Ukrainofile" 
w r. 186s* po których spodziewali się polscy 
politycy, iż jeśli niezupełnie z nimi się połączą, 
to przynajmniej dopomogą im do zniszczenia w 
Galicyi „moskalofilstwa". Jak długo Tow. im. 
Kaczkowskiego wnosiło do Sejmn petycye o sub- 
we-eye, tak długo posłowie polscy trai U swą 
r u s i n o t e r c z ą  (russojedskuju) eneir.ę na 
zwalezanie tych petycyj, a uważając nPr‘ świtę“ 
za kouknrenta owego Towarzystwa, przyznawali 
jej chętnie subwencyeu. W dalszym ciąga poli 
tyk z Halyczanina zaznacza, że pomimo tego 
wszystkiego „Pro«wita- stawała się groźną dla 
celów pilskich rK<Mek rolniczych", „Macierzy 
polskiej" i t. d., a skutkiem tego hyta przed 
miotem napaści w czasie rozprawy budżetowej 
ie  strony pp. C i e l e c k i e g o ,  W o d z i e  i  i e  
g „ i C z a j k o w s k i e g o ,  oraz „głupiej i lokaj 
akiej obrony ze strony pp. Wachnianina i Bar 
wiftskiego". Następnie zas twierdz* autor, że 
„kamieniem obrazy" dla poUkich posłów nie 
tyle była wciągnięta do dyskusyi sejmowej ksią 
żeczka „O Bogdanie Chmielnickim", wydana 
przez „Proświtę", ile działalność tegoż towarzy 
stwa w kierunku oświaty, a mianowicie dążność 
tegoż do rozbudzenia, zapomocą wydawnictw 
i czytelń, wśtod ludności ruskiej Sbtnopoznauia 
narodowego, prowadzącego do samopoznania po 
litycznego. Z jak dobrą wiarą słowa te pisze 
dziennikarz ruski, objaśniają nas jego własne 
słowa: „Wypowiedział to otwarcie także poBeł 
Czajkowski, zwracając się do posłów, którzy 
trzymają się „n twego kursu", gdy rzekł: „Sami 
przyznacie, ze wasze BtanowiBko byłoby silniej 
sz-m, gdyby nie te czytelnie", t. j. innemi sło­
wy, gdyby* naród był głupi i ‘ ępy, to wy pp. 
Barwińscy i Wachnianiny bylibyście w jego 
ft. j. Czajkowskiego) oczaeb bohaterami patryo 
tyzmn i cieszylibyście się jego zupelnem powa

żaniem i zaufaniem. Lecz czytelnie, t. j. o ś w i a ­
ta )!), winne są temu, że utrzymujecie się jedy­
nie skutkiem naszej, polskiej łaski".

Jesteśmy przekonani, że byłoby zupełnie zby 
tecznem walczyć z podobnemi suiizmatami, dość 
bowiem rzucić okiem na to, czego w przeciągu 
lat trzydziestu dokonały nasze władze autono­
miczne, rozporządzające tak słabemi środkami, 
dla oświaty ludności ruskiej, aby dojść do prze­
konania, że zrobiono dużo i że nigdy nie tra­
ktowano po macoszemu Rusinów.

Przejdźmy teraz do drugiej części artykułu, 
w której „twardy" Rusin obrabia „ugodow- 
ców" —  pp. Wachnianina i Barwińshiego. — 
„Jak nazwać— woła on w świętem obnrzenin — 
i czem wytłómaczyć zachowanie się posłów 
„nowego kursu", którzy wtórowali polskim kole­
gom w rzucaniu obwinień na „Proświtę"? Ni- 
byto broniąc „Proświty" wyglobHi oni takie po­
glądy, które w każdym russkim Galicyaninie, 
nawet w członku „ Proświty", muszą wywołać 
uczucie obrzydzenia, bo trącą nie udaw inem lo- 
kajstwem*. Szczególniej gniewają autora arty- 
kułu uczc* . j  i zrozumiałe słowa pp. Barwiń- 
ikiego i Wachnianina, w których zaznaczyli, że 
„Proświta" {przyjęła niezdrowy kierunek, bo 
polityka i nienawiść, czy to przeciw drugiemn 
narodowi w kraju, czy przeciw pewnym klasom 
społecznym skierowane, nie powinny się znaj­
dować w wydaniach tego towarzystwa. Halycza­
nin jednak wolałby, aby było przeciwnie, inde 
irae, stąd twierdzenie, iż przemówienia tych po­
słów, chociaż nżyto w nich języka malornskiego, 
były „dachem" polskie.

Kończy się w miankowany artykuł sensem 
moralnym, krótko a węzlowato ujętym i nibyto 
opartym na całym szeregn niestwierdzonych 
faktów i pospolitych insynuacyj: „Widać, ie 
oświata ruskiego narodu s t r u « z n ą j  e s t (?) 
dla nieproszonych opiekunów". My Hałyczani 
nowi odpowiemy tylko tyle, że zarówno oświa,a 
Rusinów nie straszy nai, jak nie zatrważają 
napaści moskalofilów, tracących z każdym dniem 
więcej z wziętości swej wśród społeczeństwa 
ruskiego w Galicyi, które przyehodzi do rozu­
mu i nabiera ochoty do zgodnego pożycia z Po 
lakami.

Z zaboru rosyjskiego.

W a r a u w a ,  w lutym.
(Wyjazd ks. lnoretgńshego do Petersburga. — 

Jego raport i propozycye).
Kii. Imeretyński wyjechał do Petersbnrga; po 

wiózł carowi raport o stanie krają za czas swych 
rządów, t j. od 21 lutego do końca roku ubie­
głego (st. st.) a w tym raporcie ogólne nwagi 
i szczegółowe wnioski. Jest to zwykły szemat 
takich sprawozdań dorocznych; składają go nie 
tylko generałai, ale i prości, gnbernialni guber­
natorowie. Jaku generał - gubernator warszaw 
ski, — a jak go od kilka miesięcy, od manife 
stacyi polskiej w sierpnia, stale już Warszaw­
ski Dniewnik nazywa, —  „ n a c z e l n i k  k r a ­
j ą "  —  książę w rozumowanej części swego ra- 
portn za rok 1897 sięga daleko, bo aż do po­
wstania 1863 roku. Wszystko, co wówczas zro­
biono, dobrze zrobiono, ale czas płynie i przy­
nosi coraz to nowe potrzeby i warunki ich za­

spokajania. Wiekopomna praca Komitetn Rzą- 
dzącegu nie wystarcza już na cbwilę obecną, o 
lat trzydzieści kilka od retorm, nrzezeń dokona­
nych, odległą. Względy polityczne prerwszorzę- 
dnej wagi, które wówczas przemawiały za ta­
kim, a nie innym charakterem przekształceń, 
po roku 1863 w zarządzie Królestwa ziorowa 
dzonych, dziś już w znacznej mierze nakazują­
cą moc swoją utracić musiały; wyrosło nowe 
pokolenie ludności, i nietylko wyrosło? ale mis 
ło już nawet czas wymrzeć. Dawne namiętności 
już się wypaliły, do umysłów zawitały nowe 
myśli, nowe przekonania. Na miejsca dawnych 
zdrożności i błędów ostała się coraz silniej no­
wy sposób myślenia, zgodny z interesem pań­
stwa Czas już prawodawstwo z roku 1864 i 
dalszych poddać grnntownej rewizyi, któreby 
z dawnych urządzeń, utrzymując dziś jeszcze 
niezbędne, w wypadkach istotnej potrzeby, je 
dnocześnie wykazało, co nowego wprowadzićby 
można, dzięki polepszonym przez czas i przez 
sam system po-powstaniowy warunkom wewnę­
trznym, tkwiącym w samej lndności.

Do takiego przyszedłszy wniosku, ks. Imere­
tyński proponuje w swym raporcie w y z n a ­
c z e n i e  k o m i s y i  do zbadania porządków, 
panujących obecnie „w g u b e r n i a c h  K r ó l e ­
s t w a  P o l s k i e g o "  i zap/ojektowań w nich 
zmian, dla lndności pożądanych, a dla rząda 
możliwych. Komisya ta zostawałaby w łączno­
ści z generał-gnbernatoren i opinie jego wcie­
lałaby do swych prac przyg-itowawczych. — 
O dopuszczenia żywiołu miejscowego do tej ko 
misyi n ie  ma w e  w n i o s k u  ks  I me r e -  
t y ń s k i e g o  w z m i a n k i ;  nie wiadomo też, 
z jakich żywiołów urzędniczych pragnąłby ge 
nerał-gubernator złożyć zaprojektowane pi zez 
siebie ciało rewizyjne. Widocznie chce un mieć 
przedewszystkiem komisyę w samej zasadzie, a 
potem dopiero wypełnić ją ludźmi, których zna­
lezienie w potrzebnym komplecie, przy ogrom­
nej liczbie jakieh dwukr. ćstutysięcy posad w 
caistwie rosyjskiem, o wiele łatwiejszem będzie, 
niż zdobycie samrj zasady, wicie trudności na­
stręczające.

Ż y w i o ł  m i e j s c o w y  dopnszczony ma być 
do innej komisyi, mniejszego znaczenia, ale 
trwalszych fankcyj, której myśl powziął gene 
rtł gnbernator jeszeze f l e c i e  roku zrszłega. 
Kierując się p-iK.y. zuynr zmysłen wyczuwania 
nienawiści, jaką od początkn, zan.m jei zcze dc 
Warszawy przyjechał, pałała ku niemu pariya 
politycznych starowierców wai azawskich, w wa 
żniejszych wypadkach zwykł on był zgroma 
drać wyższych dostojników miejscowych i zasię­
gać ich rady, aby, dająe im poznać swoje za­
mysły, tern samem opowiadać się im niejako i 
oczyszczać się przed nimi z zarrntn prowadzę 
nia „polityki polskiej", jak ci panowie stale ła 
godniejszą metodę rządzenia królestwem, przca 
księcia Imerstyńskiego przyjętą, nazywali. Tak 
np. przed wyjednaniem pozwolenia na pomnik 
Mickiewicza, zebrał generał gubernator znakom) 
tości tutejszego świata urzędowego na nadzwy 
czajną naradę, której wynik byłby stanowczo 
dla pomnika nieprzyjaznym, gdyby osobiste 
zdanie generał gubernatorskic odraza nie było 
Btanęło w biegnnowem przeciwieństwie do zda­
nia większości zebranych.

Te tedy doraźne, von FaU zu Fali rady, chce 
ks. Imeretyński n s t a l i ć ,  zamienić na stałą in 
stytneyę administracyjną, w radę, funkcyonnjącą

nieprzerwanie przy generał-gubernatorze. Posy­
łał już w tej sprawie do Petersburga prokura­
tora J u r a n a, jednego z głównych polityków 
miejscowych, a członka owej warszawskiej jun­
ty starowierców. W jesieni roku zeszłego w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, do którego 
spraw y podobne nr ieza, patrzano na ten projekt 
krzywem okiem. Obecnie widoki są jakoby lep­
sze, projekt ma pójść przed komitet ministrów. 
Gdyby ta komisya z projektu weszła w życie, 
żywioł miejscowy, nieurzędniczy, bo takiego 
zgoła niema, ale niby obywatelski, znalazłby 
dla siebie jakiś w niej kącik. Oczywiście, wy­
bór padłby na h o n o r a c y o r ó w  już wypróbo­
wanych i pewnych, dających rękojmię statkn i 
rczeądku —  ze stanowiska interesów rosyjskich.

Oprócz raportn zabrał z sobą ks. Imeretyń- 
ski do Petersburga projekty szczegółowe, prze­
ważnie w sprawach i stosunkach, gospodarstwa 
społecznego dotyczących, jak np. projekt przy­
śpieszający zniesienie szachownic i spłatę służe­
bności —  dwadzieścia dwa lata tema w zasa­
dzie już przez prawo z grudnia 1875 r. za gu­
bernatorstwa Kotzebuego postanowioną —  pro­
jekt zmian w ustawie, określającej działalność 
Banka włościańskiego w Królestwie, oraz prawo 
korzystania z pożyczek na wykupno ziemi; pro­
jekt nowego nrządzenia izarwarków i wogóle 
sposobu prowadzenia nowych i utrzymywania 
dawnycb dróg trzeciego i czwartego rzędn, po­
wiatowych i gminnych. Z projektów, padających 
na inne zakresy życia, najważniejszy jest doty­
czący otwarcia wyższej szkeiy politechnicznej 
w Warszawie. Wszystkie te projekty twórcze 
źródło swoje mają w żądaniach samej lndności, 
a cały odział generał-gnben atora ogranicza się 
na dobrej woli, która żądań wysłnebała, przy­
jęła je  i opracować nakazała. I samo to opra 
cowanie wielce ułatwiły zarówno dawniejsze 
rozDrawy i wynikające z nich opinie, jak i u- 
myślnie obecnie zredagowane memoryały — owo­
ce myśli polskiej.

Jeszcze w października 189T r. sekeya rolna 
tutejszego oddziału Towarzystwa przemysłu i 
handlu złożyła ks Imeretyńskiemu memoryał o 
konieczności zniesienia serwitutów, wskazujący 
szczegółowo sposób przeprowadzenia tej dobro­
czynnej reformy, mającej wyprowadzić kraj 
z gwałtem przez rząd rosyjski dotyehezas utrzy­
mywanego nieładu, wi zenia i ramętr. W rru- 
dnin (dnia 23 z. m.) otrzymał książę wyczerpu 
jący, ze wszech miar poważnie napisany me 
moryał o potrzebie wyższej szkoły politechni 
cznej. Za Sznwałowa j u t , gdy zdań ało się, że 
nareszcie choć łagodnie poskarżyć się będzie 
można, posypały się elaboraty polskie, dające 
obraz dość dokładny, eboć niedomawiany, nci 
sku i ubezprfcwnienia, w jakim rząd rosyjski 
w najobojętniejszych dl* polityki zakresach ży­
cia trzymał swą „lndność gnbornij Królestwa 
Polskiego". Odziedziczył te wyjaśnienia, zażale­
nia i prośby po poprzednika swoim ks. Imere­
tyński, dostał i kilka nowych: podczas objazdu 
Królestwa w lecie r. z.; w przemówieniach oby 
watelstwa wysłuchał tych skromnych żądań, na 
jakie się ośmielono: materyału do poznania, jak 
jest, a jak być powinno, nie zbraknie ani jemn 
samemu, ani ministrom petersbnrskim —  tylko 
co z tym materyałem przez mysi polską dostar­
czonym zrobi myśl rosyjska?

W iiczbie projektów, do Petersburga powie­
zionych, ma rię znajdować i projekt l a m o r i ą

da  m i e j s k i e g o  w Warszawie, jakoby już 
w zas: Izie na ministrach petersburskich wywal­
czonego, tak, iż obecnie samorząd ma pójść 
wprost na komitet ministrów. Taki stopień doj­
rzałości projektu jest mocno wątpliwym i naj­
lepiej będzie czekać, a pogłoski pomyślne uwa­
żać za a?ieci tego naturalnego bardzo pragnie­
nia , aby rząd rosyjski, odmawiając narodowi 
wszelkich swobód, przynajmniej stołecznemu je­
go grodowi pozwolił być włacnym ekonomem. 

(C. d. n.).
N a r r a n s .

Zamknięcie Sejmu krajowego.

Znowu z a m k n i ę t o  seayę sejmową, zamiast 
ją odroczyć. Następstwem tego oędzic, że z po­
czątkiem nowej sesyi zaoawiać się bedzie Izba 
wybieraniem komiByj, a arakarnie przedrukowy­
wać będą musiały, naturalnie kn swemu zado­
woleniu , stare wnioski i projekty, które w tej 
sesyi albo z komisyi nie wyszły, albo nebwały 
nie zyskały.

Zanim nbiegłej sesyi kilka słów poświęcimy, 
pospieszamy z uzupełnieniem wczorajszego na­
szego sprawozdania z ostatniego posiedzenia 
sejmowego.

Udzielona tedy gminie K o r c z y n a  pozwole­
nia na pobór opłat spirytnsowych, po ezem a- 
chwaiono wnioski i rezolacye komisyi gospodar­
stwa krajowego o obwałowaniu W i s ł y  i W i ­
s ł o k i .  Komisya wniosła projekt ustawy, mocą 
której za podstawę techniczną tej melioracyi słu­
żyć ma projekt Wydziałn krajowego z r. 1895 
ze zmianami trasy wałów, wprowadzonemi przez 
ministerstwo rolnictwa w myśl uehwał komisyi 
międzynarodowej dla regalacyi Wisły, który to 
projekt preliminnje koszta badowy na 897.400 
złr. Wydział krajowy zostaje jednak upoważnio­
nym do poczynienia zmian w tym projekcie w 
porozumienia z Administracyą państwa w gra­
nicach powyższej samy kosztorysowej. Termin 
rozpoczęcia i czas trwania badowy, tadzież wy­
sokość i termina płatności corocznych rat datków 
kraj a , państwa i powiatu mieleckiego oznaczy 
Wydział krajowy wspólnie z Administracyą pań­
stwa. Następnie wniosła komisya następującą 
re: o lacyę:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby do­
łożył wszolkicb ątarań celem uzyskania na uzu­
pełnienie obwałowania Wisły i Wisłoki w po- 
wieeie n 'eleckim od rząda datków konkurencyj­
nych w takiej wysokości, iżby przedsiębiorstwo 
to w myśl ncbwaionego przez Sejm projektu 
ustawy z dnia 30 styczni? 1896 wykonane być 
mogło w ciągu lat ośmia.

Jak powiedzieliśmy, -wnioski te achwakiłc. 
Izba bez dyskusyi.

Nastąpiło z kolei sprawozdanie k o m i s y i  
p r o p i n a c y j n e j  o wniosku posła S z e z e -  
p a n o w s k i e g o  w przedmiocie przejścia pra­
wa p r o p i n a c y i  na rzecz funduszn krajowego. 
Sprawo/dawca p. Skałkowski. Komisya wnosi

„Wniosek posła Szczepanowskiego. postawiony 
30 grndnia zeszłego rokn, o przeniesienia prawi 
propinacyi na fundusz krajowy przekazuje Sejm 
Wydziałowi krajowemu i  poleceniem, aby wziął 
pod dokładną rozwagę potrzebę uzyskania dla 
fundnszn krąjowegc dochodów z wyszyku na­
pojów propinaryjnych, względnie z konsumcyi

Emma Jeleńsha.

P A N I K N K A .
P O W I E Ś Ć .
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Najsilniej jednak działała wiosna na Tadzia. 
Tadzio nie odznaczał się ii.g-dy p in ością, lecz 
z nastaniem wiosny nanki stawały sie dlań 
wBtrętuemi. Pachniało mu cieple powietrze, nę­
ciła stajnia, uganianie po dziedzińca za zgrają 
psów, strzclan> z luku do wron, siedzących n ■ 
dachach, hasanie na kucyku, powożenie linijką, 
wyprawy z Antkiem po raki. Książki nie miały 
dla niego żadnego, ale to absolutnie żadnego in- 
teresa Jaszcze od biedy znosił porsnną lekcyę 
z jadwisia albo wieczorne z nia czytanie, ale 
przedmioty, wykładane przez Jarońskiego, były 
ma coraz mniej miłe. Mimowolnym ruchem od­
wracał głowę i marszczył sie, ilckr< ć  spojrzał 
na nieszczęsną gramatykę, albo na mapę geo­
graficzną.

Jaroński przekonywał go z wielką cierpli­
wością o potrzebie pracy i konieczne ści przy 
gotowania się do egzaminów gimnazyalnych. 
Mówił o panowania dacha, o wyrabiania w so­
li e wuli silnej i wytrwałej; mówił, iż naród 
iiaiz dlatego upadł, że wewnętrznych wad swo- 
ieh wykorzen ć nie nmiał. Tadzio słuchał, ale 
psyśl jego błądziła po szerokich polach zala- 
pycb słońc* m. a oczy wybiegały za okno na 
cpdpy świat Soży, ogrzany ciepłem wiosennem. 
Jadwisia wzywa pa jako najwyższa nstaneya, 
była w szczerym kłopocie; serce jej współ- 
c-znło biednemu chłopakowi zamkniętemu w czte­
rech ścianach pokoju i rozumiała, ie wszel­
kie deklinacyo i przypadki, wszelkie wyspy, 
przylądki, cieśniny i góry nie są w stanie 
myśli jego na dłużej zatrzymać i wyrugować

z tej ciemnej główki tego, co ją zajmowało L cią­
gnęło.

Ale nadchodząca pora egzaminów, do któ­
rych Tadzio miał Btawać w maja, nie ptz- a 
lała na żadne ulgi. Więc z bólem serca rohua 
surową i zmartwioną minę i zmuszała siebie do 
stanowe zrgo tono. Ale w cztery oczy z Jaroń- 
skim, pytała głosem błagającym:

—  Czy doprawdy on musi tak dnio praco 
wać ? czy nie możnaby ma choć trochę ająć 
tych okropnych lekcyj?

—  Proszę pani —  odpowiadał pan Ludwik — 
ja sam dobrze wiem, że na uczonego nie wykie- 
rnjemy go nigdy, nie staram się nawet o to. Ale 
egzamina zdać musi, wszak prawda?

— Ta k , prawda. Nie ma rady. Jakie to 
szczęście, że już święta blisko i on nżyie swo 
body.

—  A przytem i u charakter tu chodzi — do­
dawał Jaroński. —  Cóż to będzie za człowiek, 
jeśli nie nauczy się panować nad sobą!

— Takie to dziecko jeszcze! Ale pan ma ra- 
cyę Szczęście, że święta blisko!

Jadwisia ze świąt cieszyła się nietylko dla 
Tadzia, ale i dla siebie.

Będzie kilka dni wesołych, swobodnych, bez 
gospodarskich trosk, bez interesantów, bez ży­
dów, bez wypłat i rachunków.

Prawdziwe wakacye!
I choć przedtem czekała ją̂  zdwojona praca, 

bo na przyjęcie gości trze iu się było przygoto­
wać, ale uśmiechała,się jej myśl rozrywki

Ciotka Alfredowa Zalińska zapowiedziała swój 
przyjazd z córkami na dni kilka, a mówiono, 
że a państwa Pilipowstwa będzie też dużo go­
ści, i że prosić będą do siebie.

—  Może będą tance — myślała Jadwisia i 
cieszyła się bardzo.

Tak mało bawiła się dotąd, a tak to nrło 
pobawić się czasem choć trochę. A szczególniej 
tańce lubiła bardzo. Niegdyś, dawniej, całemi 
godzinami gotowa była kręcić się z Guciem, z

Tadziem, z miss Florą, nawet z Malisią, gdyby 
się dało — z kimkolwiekoądż! Ale należało i o 
sukniach pomyśleć. Bo Żalińskie takie strojne, 
i pani Filipowa także, więc pewnie będą ładne 
toalety. A ta z pieniędzmi było fatalnie. Ze 
sprzedaży drzewa udało się wprawdzie wziąć 
odraza trzy tysiące rubli, ale te, przerażona na­
glącą depeszą, wysłała natychmiast Guciowi, i 
jeszcze tysiąc rnbli dodać musiała A i tak by­
ły  to tylko cztery tysiące, kitdy on wyraźnie 
żądał pięcia. Napisała przyteu. list z objaśnie­
niem, że na więcej za nie zdobyć sni nie mo­
że i prośbą, aby nada1 starał się stosować swo­
je  wydatki do tego, co może mieć z Hrabowa. 
Ąle po wysłania tej samy została w wielkich 
kłopotach

Dzierżawa Starowicz hyła już wymówiona 
i trzeba tam było wkładać, gospodarstwa mu­
siało iść, pensye trzeba było płacić, a pieniędzy 
było tak mało, że Jadwisia drżała nad każdym 
groszem.

— E, nie sprawię sobie nowej Bukni —  rze­
kła jednego dnia do cioci Basi. —  Leontyna 
pisze, że taka biała wełniana, jak ta, którąimy 
wybrały, nie może kosztować mniej, niż pięć­
dziesiąt rubli. A czy ja mogę tyle wydać teraz? 
Obejdę się jeszcze tą czarną grenadynową, Aninta 
trochę rękawy przerobi i będzie dobrze.'

Ale czała, z ł  nie będzie dobrze i że przy in‘ 
nycb strojnych, jak z igły zdjętych, ona, w zno 
sianej i niemodnej czarnej snkience będzie wy­
glądała nędznie 1 prawie śmie3znie. Ale pienię 
dzy nie było, musiała się oszczędzać. Więc sta­
rała się o tern nie myśleć. Ale ciocia Basia nie 
mogła znieść tej myśli, aby jej ukochana Jadwi­
sia miała wyglądać goizej od innych.

Więc nic. nie mówiąc, wysłała 50 rnbli do 
Leontyny z poleceniem, aby suknię zrobiła. A 
gdy przyszło pudło z Warszawy, weszła z miną 
pokorna i nieśmiałą do pokojn Jadwisi.

—  Nie gniewaj się, kochanie —  zaczęła — 
ale nie mogłam wytrzymać. Te wrony, Lola

i Pola, wystrojone będą jak lalki na wystawę, 
a tybyś miała w tej swojej czarnej... nie mogłam 
wytrzymać...

—  Ach, ciociu! Jakie można! Ciocia sobie 
odmawia najpotrzebniejszych rzeczy... Ale jaka 
śliczna sukienka!

— Alei ja wszystkiego mam pełno, nie mi 
nie trzeba. Ty przecież jesteś młoda panienka 
i mnsisz czasem się pokazać.

—  Ale mnie samienie wyrzuca, ie  na/aziłam 
ciocię... bo niepotrzebnie gadałam jak głupia, że 
nie mam pieniędzy.

—  Dajże pokój! przecie mam prawo czasem 
tobie prezent zrobić. Za to na imieniny nic aie 
dostaniesz. A tam w Mucbua ićzach dożo będzie 
gości i chcę, żebyś ty ładnie wyglądała.

Ciocia uśmiechnęła się znacząco, a Jadwisia 
rzuciła się jej na szyję.

—  Ciocia mnie psuje, ciocia zawsze o mnie 
myśli...

—  A o kimże będę myślała, kochanie ty moje. 
Sobie jnż białej sukni sprawiać nie będę... —  i 
stara panna zaśmiała się dobrodusznie

Tymczasem z wiosną przybyło pracy i Jadwi­
sia nie miała ani chwili «~olnego czasu. Po ran- 
nem obejrzeniu wszystkie! kątów we dworze i 
na folwarku, po zajrzenia do obói, stajen, spi­
chrza i gorzelni, w której to wycieczce zwykle 
jej towarzyszył Tadzio, wracali oboje na ranne 
śniadanie.

Ciocia Basia czekała jnż na nich z gorącą 
kawą, przychodził Jaroński i niekiedy rotmistrz 
Llbo panna Malwina. Pan Onnfry nie pokazywał 
się do obiadu, a pani Wielogrodzka u siebie 
w łóżku ieszo*e spoczywała. Jadwisia z Tadziem 
szli oboje na dzieńdobry do mamy, a potem 
Schodząc ze schodów, prawic codziennie, Tadzio 
się odzywał

—  Ach, jak ja tyeh kkcyj nie cierpię! I na 
co to ladzie wymyślili te gramatyki, te arytme­
tyki, te wszystkie paskudztwa!

A Jadwisia stawała na chwilę, brała iego

czarną główkę w obir ręce i patrząc mu ir oczy, 
mówiła:

—  A pamiętasz, Tadzia, coś wczoraj przy pa- 
cierzn obiujał'

—  Pamiętam, ale nie cie~pię tych lekcyj.
Ale nawet nic cierpiąc, możea: ie odbyć pil­

nie, prawda?
1 Tadzio już trochę miększym głosem mówił:
—  Bo żebyś ty tam przyszła posiedzieć, Ja- 

dwisiu. Ten JarońBki taki nndny!
—  Aeh, Tadziu, jakiś ty nierozsądny! Cóż 

ja ci pomogę? I czy js mogę czas tracić i sie­
dzieć przy tobie, kiedy mam cc innego do ro­
boty ?

Ta Tadzio obejmował wpół siostrę i tulił się 
do niej, a patrzą: jej w oczy, pytał

— A Doie&zrasz konno ze mną?
— Jetli porządnie kkeye odbędziesz i pan 

Jaroński rad z ciebie będzie, to po obiedzie po- 
jedziemy.

I Tadzio, uzbrojony w nadzieję, szedł do swe­
go pokoju, a Jadwisia siadała zwykle na śli­
cznego gniadosza „Kniazia" i rosiała w pole 
lab do folwarków Kilkoletnie doświadczenie 
nauczyło ją  wielkiej prawdy, że oko pańskie 
konia tuczy, nauczyło dość znacznym kosztem.

Więc o ile możności starała się osobiście 
wszędzie zajrzeć i wszystkiego dopilnować.

Wierzyła w dóbr*) chęci Wilczaka, ufała iego 
uczciwości, ale polegać na nim w znpełności 
nic mogła. Jeździła więc sama i w pole i do 
folwarków — zima saneczkami, ktoremi najczę­
ściej sama powoziła, latem zaś konno. Obdarzo­
na z natury bardzo dobrem zdrowiem, przyzwy­
czajona do powietrza i do ruchu, nie nudziła 
się tern wcale. Nie to stanowiło dla niej ciężką 
stronę życia. Troską jej nieustającą była niepe­
wność, czy dobrze robi, czy rozumnie kieruje, 
czy nie więcej szkodzi niż pomaga tym, dla 
których pracuje. (C. d. n.)
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tych napojów, niemniej też aóy przeprowadzi! 
z rządem stosowne rokowania, a następnie przed­
łoży! Sejmowi sprawozdanie i odpowiednie wnio 
ski. Zarazem przeKazuje Se^m Wydziałowi kra

Iowemn do zbadania petycyę galicyjskiego Z wiąz­
ią ]iwowarów“ .

Wniosek uchwalono bez rozprawy.
Izba miała przystąpić do obrad nad wnio­

skiem W n c h n i a n i n a  o języka arzędowym 
w okręgach o mięszanej ludności. W Izbie wy­
łoniły się znaczne różnice zdań w poszczegól­
nych klubach. Marszałek zapobiegł jednak prze­
zornie przedłużaniu się dyskusyi i zarządził 
przerwę półgodzinną, w czasie której pogodziły 
się jakoś strony sporne, a gdy poBiedzenie na 
nowo orwarto, przyjęto znane nam iuż wnioski 
komisyi administracyjnej. . .  b e z  d y s k u s y i !

Ze spraw ważniejszych weszło na poiządek 
dzienny znane nam juz sprawo/danie korn i 
s y i  s z k o l n e j  z wnioskn R o t t e r a  o jedno­
litej Bzkole średniej (referent dr. Zo l l ) .  W roz­
prawie nad tem sprawozdaniom sprzeciwi! się 
poseł R o t t e r  odesłaniu jego wnioskn do Wy­
działu krajowego i zgłosił następującą po­
prawkę:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby w po­
rozumieniu z Radą szkolna Krajową po  w o r a ł  
a n k i e t ę ,  któraby zbadała, czy zachodzi obe 
cnie potrzeba podjęcia reformy szkół średnich, 
czy to w kieiunku zaprowadzenia jednolitej 
szkoły średniej, czy stosownej bifurkacyi w kla­
sach wyższych, i żeby w razie nznania tej po­
trzeby wnioski swoje przedłożył Sejmowi krajo­
wemu u.

Sprawozdawca Z o l l  nie sprzeciwił się w za­
sadzie tej poprawce, żadał jednak, aby apiawt 
przeszła przedtem przez alembik Rady szkol 
nej- i Wydziału krajowego W g ł o s o w a n i u  
p r z y j ę t o  p o p r a w k ę  pos .  R o t t e r a .

Po załatwieniu petycyj z a m k n ą ł  marszałek 
aesyę dłuższem przemówieniem, w- którem pod­
niósł działalność ustawodawczą Sejmu w tei se- 
syi. Mówca położył nacisk na ustawę koiaasa- 
cyjną i zmianę ustawy szkoinej co do umerj to­
ry nauczycieli, dalej wnioski w sprawie reformy 
wyborczej, obwałowani* Pełtwi. Wisły i Wisło­
ki. W języku ruskim przemawiając, podniósł 
marszałek och watę Seimu w sprawie założenia 
g i m n a z y u m  r u s k i e g o  w Tarnopolu i wy­
raził nadzieję, że dobre stosunki obu narodowo­
ści w kraju oprą się na stałej podstawie. Mowę 
swą zakończył marszałek następującym zwro  ̂
tem:

„Sejm w tym roku zebrał się i obradował 
pod wrażeniem politycznych i parlamentarnych 
stosunków w państwie. Pomimo tego. ą ni>jze i 
do pewnego stopnia właśnie dlatego obrady Sej 
mu prowadzone były zawsze w tonie spokojnym, 
a z żadnej prawi" strony nie padły słowa, któ 
reby mogły drain ć lub namiętności budzić. — 
W swych uchwałach i obradach dotykał wys. 
Sejm najtrudniejszych Kwesłyj politycznych, spo­
łecznych i narodowościowych, a czynił to zaw­
sze ze spokojem, umiarkowaniem i wyrozumia­
łością dla zdania odmiennego. Dyskusye prze 
prowadzane nietylKO nie rozbudzały namiętno­
ści, nie zaostrzały przeciwieństw, lecz niejedno 
nieporozumienie wyjaśniały, stronnictwu i ludy 
do siebie zbliżały lub przynajmniej drogę do 
zbliżenia w przyszłości torowały. Pozostanie to 
zaszczytną cechą tej sesyi, a cenną wskazówką 
i dobrą wróżbą na przyszłość. Oby Jo tej Izby 
nie wszedł nigdy inny anch, oby naszych oorad 
uie zepsuł nigdy odmienny ton, g

Ks. namiestnik S a n g u s z k o  powiedział mię 
dzy innemi:

„Stosunki obu narodowości zaznaczyły się w 
ten sposob, iż mieć można nadzieję pomyślnego 
ich rozwoju. Dziś już obie narodowości mogą u 
wszelkich władz działać swym język lem. Stara­
niem mówcy będzie, aby prawa językowe były 
przestrzegane.

„Mówca przyrzeka czuwać nad n a r a d z e ­
n i e m  n ę d z y  w k r a j u .  (Brawo.) Ufa. że po­
łączonym siłom uda się zażegnać w i d m o  g ł o 
d u. Truduiejszem będzie usunąć skutki. Tu głó­
wne zadanie cięży na samem społeczeństwie; 
w tej ,i-acy powinny się zjednoczyć warsztaty, 
stany i narodowości Jednem z trudniejszych sa 
dan.ządu jest utrzymanie powagi władzy. Za­
rządzenia rządowe nie zawsze bjwaią respekto­
wane, co wywołuje n'efortunne konflikty. Prze­
ciw zarządzeniom władzy służą rekursy, ale ua 
rasie poddać s>ę im należy.a

Po przemówieniach ks. C z a r t o r y s k i e g o  
i posła B a r w i ń s k i e g o ,  którzy dziękowali 
marszałkowi i namiestnikowi i odpowiedni mar­
szałka, zamknięto sesję.

Przegląd polityczny,
K r a k ó w .  23 lutego.

Dla urozmaicenia przeniosła sit, walka naro­
dowościowa z północy na południe. W Lubla- 
nie, na zgromadzeniu chrześc , łńsko-socyalnyeh 
robotników miano odegrać sztukę: Nrmski ne 
znaju (Nie umieją po niemiecku). Władze za­
kazały przedstawienia, wskutek czego robotni­
cy, około 400 ludzi, udali Bię do kasyna nie- 
mieckiegu i iam urządzi!1 demonstracyę, przy 
której wybito kilKa szyb. —  Kanonia K a l a s z  
wniósł z tego powodu w Sejmie interpclacyę, z 
drugiej strony interpelował Niemiec S c h w e -  
g e 1,  ̂ obawy oczywiście o spokój tycn bie­
dnych i prześladowanych niewinnie Niemców 
k .aińakinh. Prezydent rządu H e i d  odpowie­
dział. ie ubolewa szczerze m d całem zajściem, 
ale stwierdził przytem, że akademicy słoweńscy 
w demonstracj i nie brali udzi-łu.

Bardzo ciekawy artykuł umiesęil świeżo, 20 
b. m., Pester Lloyd. Oto w kołach przemysło 
wych austryackich powstała — zdaniem tego 
dziennika —  opozycya przeciw obstrukcyjnej 
polityce. —  Na zgromadzenia związku przemy 
słowc^w auctryackich oświadczył przewodniczą­
cy zgromadzenia otwarcie i wyraźnie, że prze-' 
mysłowcy nie chcą być Obarami tej polityki.

Wprawdzie z Liberca inne dochodzą gło»y. 
Przemysłowy świat tamtejszy solidaryzuje się 
zupełnie z obstrukcyą, ale dziś przewidzieć nie 
można, który prąd zwycięży. —  Paktem jest, a 
dowodzą tego sprawozdania Banku anstro wę­
gierskiego i Dilanse handlowe, ze przemysł «u- 
stryacki, praedlitawoki, upada. Dla nas jpst te

- 7 Z  ; T  - '^ — W — ■

objaw bardzo pocieszający, bo może przecież 
pozbędzitmy się raz tandety wiedeńskiej i roz­
winiemy własną indnstryę. Opierając się na ra 
zie o przemysł czeszi, możemy z biegiem czasu 
uzyskać i na tem polo pewną niezawisłość. Na­
leży tylko zainagnrować działanie całe i powoli 
zerwać stosunki z „panami Niemcami'1.

Do czego zaś bota germańska doprowadza, 
tego dowodzi ustatni numer VolksbW>tu wiedeń­
skiego, który doradza bar. G a u t s c h o w i ,  aby 
zniósł rozporządzenia językowe i następnie po 
dał się do dymisyi. Czyż Niemcy sadzą, że i 
słowiańskie stronnictwa w parlamencie nie zdo­
łają za przykładem „der L ulturnationa urządzić 
obstrnkcyi ? Cóż łatwiejszego, j«k  walić deska­
mi w pulły i wrzeszczeć na całe gardło?

Z Berlina.
W Sejmie praskim toczyła się rozprawa nad 

weryfikacyą wyboru ks. dra W o l s z l e g i e r a  
i okazało się przytem, że racya mocniejszego 
zwykle lepszą bywa. Mimo przekonywujących 
wywodów posła dra D z i o r o b k a ,  popp.rtego 
przez posłów S c h m i e d e r a  ze stronnictwa 
wolnomyślnego i S t e p h . au  a ze stronnictwa 
centrom. większość Izby, składajaca się z obu 
sironnictw konserwatywnych i narodowo-libeial- 
nych , u n i e w a ż n i ł a  w y b ó r  ks. dra W o i 
s z 1 e g i e r a zgodnie z wnioskiem komisyi we­
ryfikacyjnej, a wbrew wnioskowi Koła polskiego 
o odroczenie decyzyi celem sprawdzenia kilka 
szczegółów, odnoszących się do wyboru. Wobec 
uchwały Izby wyborcy odnośnego okręgu będą 
muoieli, bodaj po raz czwarty w ciągu bieżącej 
Lgislatury, dokonać ponownego wyboru.

W ieści, które w ostatnich czasach pojawiły 
się w niektórych dziennikaęh, jakoby zanosiło 
się na r y c h l e j s z e  z a m k n i ę c i e  l u b  roz-  
w ą z a n i e  S e j m u  p r a s k i e g o ,  które na 
połowę marca zapowiadano, zdają się być zgoła 
nienzasadnionemi. Samo uchwalenie budżetu, bez 
czego o zamknięciu sejmu mowy byc nie może, 
przy natężonej nawet pracy parlamentarnej , 
z trudnością przed 1 kwietnia doknnauem być 
może. A przecież pozostaje jeszcze cały szereg 
projektów ustawodawczych, ao których rząd wiel­
ką przywięzuje wagę ,, zatem wszystko za tem 
nrzemawia , że sesya sejmowa aż ku Zielonym 
Świątkom, co najmniej do połowy maja się prze 
wlecze Co do Darlamentn. Nordd. Mig. Żtg za- 
p mii d a , iż „rządy związkowe ani myśleć nie 
mogą o zamknięć,u parlamentu p r z e d  z a ł a ­
t w i e n i e m  w. n i n s k n  m a r y n a r s k i e g o 11.

W jakiej kolei zas nastąpią nowe wybory do 
sejmu i parlamentu, czy pierwsze poprzedzą 
drugie, czy na odwrót, o tem żadnej pewnej nie 
ma wiadomości, a podane wieści tylko na do­
myśla ;h się opierają.

Proces Zoli.
W poniedz^łek L a b o r i rozpoczął swą mo­

wę obronną w procesie Zoli; wczoraj ją zape­
wne dokończył, i najbliższe telegraficzne wiado­
mości przyniosą nam tieść tej mowy, w tak 
wielkiem naprężenia wyczekiwanej. Z o l a  w 
przemóc icniu swem zaznaczył, że L a b o r i u- 
czyni nowe rewelacye, odnoszące się do sprawy 
Dreyfusa, i to wzbudza powszechne zaciekawie­
nie. Podobno rewelacye te dotyczyć mają zna­
nych osobistości ze świata dyplomatycznego, a 
taktyka Laborfego ma polegać na tem, iż chce 
on wywołać nowe oświadczenia ze strony ob­
cych mocarstw, takie, kióreby uczyniły rew izyę 
procesą Dreyfusa rzeczą nieuniknioną.

Tymczaąem Swcle czyni już jeduę sensacyjną 
rewelacyę, mianowicie podaie rozmowę swego 
współpracownika z wydawcą S t o c k’i e m, który 
w sądzie chckł wymienić c z t e r y  t a j n e  d o ­
k u m e n t y ,  z n a n e  mn j a k o  f a l s y f i k a t y ,  
a p r z e d ł o ż o n e  s ę d z i o m  D r e y f u s a .  Pre 
zydent sądu nie dopuścił do tego zeznania; otóż 
teraz Stock wyznał to przed reporterami. Cztery 
owe dokumenty są następujące: 1) list pewnego 
znanego z nazwiska obcego agenta politycznego 
do zdrajcy; 2) list, dowudząey stusunków zdrai 
cy z d w o m a  i n n e m i  m o c a r s t w a m i ,  
z których jedno nie było dotychczas wymienia 
ne; 3) duknment, mający dowieść, że zdrajca 
wydal obcemu mocarstwu pian twierdzy Brian 
ęon; 4) dokument, stwierdzający, że zdrajca 
wydał także plan fortyfikacyj Nicei.

Nadmienić tu wypada, że Stock wydaje wszy­
stkie igitacyjne broszury, domagające się rewi- 
zęi pruaeau Dreyfusa, i skutkiem tego wszedł 
w siosuuKi z wielu osobistościami, które teraz 
nie chcą jeszcze wystąpić pod właściwem swem 
nazwiskiem. Tą drogą mógł on poznać tajemni­
ce, nie znane innym. Krąży nawel pogłoska, 
że Stock ma być oddany pod sąd za z d r a  
d z e n i e  t a j e m n i c  w o j s k o w y c h .

Z aluzyj prokuratora Y a n  C a s s e l a  można 
także spodziewać się, że wytoczony zostanie 
proces Bernardowi L a z a r e ’o w i ,  który wydał 
głośną broszurę w sprawie Dreyfusa. Jeżeli w 
dodatku jeszcze P i c <j u a r Po w i wytoczony zo­
stanie proces sądowy, to nie prędko chyba u 
stanie obecna agitacya i podniecenie umysłów, 
tak niekorzystnie wpływające na bieg życia 
publicznego i stosunki ekonomiczne we Fiancyi.

W parlamencie również zapowiedziano inter- 
pelaeye w sprawie D r e y f u s a  i w sprawie 
zachowania się generała B o i s d e f f r e ’a wobec 
s ędziów przysięgłych. Są to interpelacje b e a u- 
r e g a r d a ,  G a s t e l m a  i H u b b a d a .

K R O N I K A .
h r a k ś w ,  23 lutego

Pobór do wojska. Zwracamy uwagę intereso­
wanych na gsroimsczońe V dzisiijssyn numerze
Nowej Berormg, w dziale ogłoszeń, urzędowe ob 
wieszczenie o poborze do wojska w mieście Kra­
kowie.

Sprawy miejskie. Komisya dla organizacji i 
bodowy muzeom techniczno przemysłowego odbyła 
wczoraj o godz. 5 po południu pod przewodnictwem 
prezydenta p. Friedlefna posiedzenie, na Ltore" 
uchwaliła zgodzić się na żądania jurorów pierwsze­
go konkursu Pudowy gmachu muzea1 nego i zapro 
sić ich do wzięcia udziału w naradaeb rad usta­
nowieniem warunków drugiego konkuisn budowy. 

Narady komisyi gradowej w sprawie zmiany 
statutu tego działu w krakowskieu. T o  Warty wie 
ubezpieczeń odbyły się w tyoh dniach w Krakowie

N O W A  R E F O R M A .

pod przewodnictwem p Włodzimierza Gniewosza, 
wiceprezesa Rady nadzorczej. Uchwalono podzielić 
kraj nie na strefy okręgowe, ule na sądowe po­
wiaty, a taryfy zostary, z wyjątkiem trzech powia­
tów, znacznie zniżone, stosownie do wyników sta­
tystycznych z ostatnich lat 27. Nadto poczyniono 
rozmaite żądane orzez ęzło ukóv Towarzystwa zmia­
ny, ja k : usunięto weksle Kaucyjne, zniesiono: do­
płaty w raęn szkody i t. <Ł

Zmarli. Z Brukseli: donoszą o zgonie Jana Ka­
rola L u b o r a d z k i e g o ,  b. ofieera wojska D ol­
skiego, oficcii artyieryi belgijskiej. Urodzony w 
Nowej W si, w Królestwie Polskiem, m r. 1817, 
/marł w Ucclo, w Belgii. Była to postać bardzo 
znana i ceniona wśród rodaków na obczyźnie, uwła­
szcza jako czynny członek Kółka pomocy dla Po­
laków, przebywających w Brukseli. Przy budowie 
mostu starego na Wiśle w Warszawie ś. p. Lubo- 
radzKi był przedstawicielem przedsiębiorstwa bel­
gijski! go.

Kornelia Józefa W a l i g ó r s k i ,  przełożona 
Zgromadzenia PP. Prezentek w Krakowie, zmarła 
w 71 rokn życia.

Rajmund Z a w a d z k i ,  b. urzędnik kasy oszczę­
dności i b. właściciel dóbr, zmarł w zakładzie 
Helclów,

St&nisraw B l u m e n f e l d ,  pianista, kompozytor, 
dyrektor szkoły muzyczno-dramatycznej w Kijowie, 
zmarł tam w dniu 18 b. m. Na trumnie jego zło­
żono mnóstwo wieńców, od przyjaciół i uczniów. 
Była to w Kijowie postać popularna. Zmarły był 
synem śp. Michała Blumenfelda, który ongi utrzy­
mywał słynny pensjonat dla młodzieży obywatel 
skiej. W domu jego bywał k i iszewskr, Korzeniow­
ski, Kaczkowski, Groza i t. d.

Testament ś. g. Mikołaja Kańskiego otwarty 
został wczoraj w binrze przewodniczącego sadu cy­
wilnego powiatowego p. radcy Laskiego przy udziale 
adwokata dra Abłamowicza, jsko egzekutora. Te 
stament obejmuje następujące zapisy za cele publi­
czne : Akademii umiejętności w Krakowie 4000 
t i r , kościołowi rzymsko katolickiemu w Dooczy 
cach 500 złr., szkole gminy m>asta Dobczyce 1000 
złr., z czego odsetki mają być dodawane nauczy 
cielom tejże szkoły do icb płacy. Z msjątku swego, 
mogącego wynosić około 180.000 złr., poczynił 
zmarły legaty prywatne, dochodzące mniej więcej 
z powyższemi aa cele publiczne, do kwoty 65.000 
złr. Generalna spadkobierczynie, po spłaceniu pu 
blicznych i prywatnych legatów, ustanawia ś. p. 
Kański w testamencie panią Bronisławę % Sękow­
skich Gorczyńska, córkę swegc przyjaciela ś. p. 
Aleksandra Sękowbkiego, adwokata krajowego.

Towarzystwo pedagogiczne, korzystając z za­
proszenia Eeprezontaryi miasta Krakowa, ędbędzią 
w bieżącym roku swój walny zjazd w Krakowie. 
Wydział norakowskiego Oadziału Towarzystwa pe 
dagogicznego uchwalił na ostatniem posiedzeniu 
utworzyć komitet i zaprosić szersze gronu osób, 
przychylnych sprawom nauczycielstwa, do łaskawe­
go udziału w pm jęciu  spodziewanych kilku tysię­
cy osób, —  Listę osób, które łnakiwie przyrzekną 
swój współudział, i bliższe szozegóły przyjęcia 0 - 
głc .imy później.

2 Tow. muzycznego. W konce.eie ze współ- 
ndziałemJTeresy Csrreno b.erze również udział i 
orkiestra.

Na liczne żądania, szczególniej nowo wpisanych 
członków, suita Griega „Peer Gyntu hędzio po 
wtórzona. Nadto om gra orkiestra uwerturę Web<- 
ra Teresa Garreno występuje obecnie w Roayi z 
olbrzymiem powodzeniem.

Roczną ilość opadu atmosferycznego w Ga­
licy), na podstawie obliczeń p. Stanisława Srokow­
skiego, oceniać można na 71U iam, w Galicji za­
chodniej przeciętnie na 721 mm, we wschodniej 
699 mm. Na ob»*arze całego kraju spada .rocznie 
.■kuło 56 kilometrów ku bieżnych wody i tak: w 
galicyjska m dorzeczu Wisły 28*914293 km , w do 
rzcczu Dniestru 22 087002 k,n3, Dunaju (przes, 
Prut) 3 5492247, Dniepru (przez Styr i Ikwę) 
1 358157 km*. Ze względu na czas, w którym 
przypada największa najmniejsza ilość opadu, po- 
d /iu  ć można Galicyę na i  częóci. Goszar północno 
zachodni, obejmujący W. Ks Krakowskie, część 
Podkaipacia i niż nad średnia Wisłą i dolnym Sa­
nem, posiada mavmum opadów w czert.cu 'rz lito 
w bpcu), minimum w lutym (bardzo rzadao w sty 
czniu). Obszar południowo-zachodui, obejmujący za­
chód ii 1 galicyjskie Karpaty, wykazuje uaiwiększą 
iUść opadów w lipcu (rzadko w czerwcu,, najmniej­
szą w tymże czasie, co obszar poprzedni. We wscho­
dniej Galicyi, z wyjątkiem Podola, mamy maxi 
nom opadów w lipen (1 wlai teza w części północnej, 
w połuaniowej bardzo rzadko w czerwcu), minimum 
w styczniu (zwłaszcza w części połudaiowej) albo 
w lutym. Na Podola największą ilość opadów ma 
my w lipcu, najmniejszą w styczniu (bardzo rzad­
ko w grudniu). Z natury rzeczy wynika, że Gali­
cja  nie tworzy pod względem pory opadów samo­
dzielnej całości, lecz rózue jej części należą do 
różnych klimatycznych obszarów, ro zciągających się 
poza granicami kraju.

Sprytny rzezimieszek. Dnia 21 b. m. wszedł 
do handlu p. Edmunda Klimka, w Ryn. 1  głównym 
położonego, nieznajomy, mówiący po niemiecau, 
elegancko ubiany mężczyzna. Przedstawił się jako 
Józef Meyer i zażądał 50 kg. cukru i 5 kg. ka­
wy. Zapakowany ep-awunetc kazał sobie odesłać 
do domu przy ul. Szewskiej pod nr. 25, mówiąc, 
iż tam należyluśó zapłaci. P. Klimek towar pud 
wskazanym adresem wysłał przez parobka Krze-’ 
mieńskiego. Rzekomy Mayer ocDbrał sprawunek, 
a oddawcy kazał się udać po pieniądze na nlicę 
Karmelicką pod nr. 70 na 1 piętro. Parobek po- 
słachał i poszedł, lecz rozumie się, pieniędzy nie 
odebrał, bo tam nikt o żadnym sprawunku uie 
wiedział. Tymczasem nieznajomy sprawca kradzieży 
miknął bez śladu i tylko energicznym poszukiwa­
niom włads policyjnych udało się wykryć, że to­
war w sklepie wyłudzony sprzedał kramarzowi 
przy placu Matejki nr. 2. Kupno t« policja za 
kwestyonowała i prowadzi dalsze śledztwo, celem 
njęcia rzezimieszka.

Oszczędnuści niemieckie na Galicyi. j u z  do 
znudzenia puwtarzają się narzekania na niedosta 
teczneść sił, zwłaszcza pcmoenicz; ch w sądach, — 
„kawałki11 lezą m i e s i ą c a m i  nieodpisane, strony 
ponoszą straty, nie mogąc doczekać się wyroków, 
egzekncyi, intabulacyj itd., aż tn p. minister Ru 
b e r  reskryptem z dnia 21 stycznia 1898 1. 29217 
wezwał sądy Galicyi do „wydatnej redukcyi liczby 
dyetaryuszów11, któiych liczba ma w Galicyi prze­
wyższać liezby w innych prowincjach. Ale w in­
nych prowincjach jest dwa razy tyle sądów, sądy 
więc mają dwa razy mniej do roboty. Jest to za­
mach na -sprawiedliwość w Galicyi, bo w razie re­

dukcji to już niczego się nie będzie można aocze- 
*ać, a zaległości i taL olbrzymie, wzrosną do nie­
możliwości. Posłowie sami powinn: s;ę z energią 
upomnieć o to, inaczej sprawiedliwość pozostanie 
na papierze. Czas nsjwyżi.zy, aby pomyślano o po­
lepszeniu bytu dyetaryuszów, którym r< zporządze- 
n « powyższe grozi jeszcze większą nędzą, bo na- 
czelnicj sądów muszą dla rządu uzyskać „redu- 
L.cyęu, a nie mogąc obyć się bez pisarzy, będą 
zapewne tu i owdzie obniżać im płacę, aby za wy­
znaczony ryczałt utrzymać przynajmniej dotychcza­
sową liczb" pisarzy. Pisarz pracuje cały dzień za 
20 do 25 złr. miesięcznie dla rządu, który ujmuje 
się za lepiej płatnymi robotnikami pod presyą so 
eyalizmtt' — może wkroczenie socjalizmu do biur 
sądowych zmnsi rząd dopiero do pomyślenia o lo­
sie swych pomocników. Do tego doprowadzić się 
nie powinno, lecz zawczasu zapobiedz agitacyi przez 
polepszenie ich bytu. K . B.

Niemcom w Kongresówce następujące świade­
ctwo wystawia K<>ln. Ztg\ „Szczególnym jest obja­
wem, że Niemcy, osiadający w Królestwie Polskiem, 
polon’zują się nadzwyczaj szybko Już w drugiem 
pokoleniu zapominają oni po największej części ję ­
zyka niemieckiego, i staj; się gorliwymi Polakami. 
Go do wyznania jednak, to pozostają mu wierni. 
Stąd też pochodzi, że w większości kościołów pro 
testanckich tamże kazania odbywają się w języku 
polskim, który jest jedynym językiem kościelnym, 
jak szybko zmniejsza się ilość Niemców, szczegół 
niej z wyższych warstw społeczeństwa, najlepiej 
można to obserwować w Łodzi, gdzie n, p. teatr 
niemiecki zaledwie utrzymać się może w ostatnich 
latach11.

Handel Gdańska na morzu, jak donosi Gazeta
Toruńska, coraz to bardziej npada. Chociaż rok 
zeszły miał być jednym z najkorzystniejszych, to 
jednakowoż tamtejsze okrętowe towarzystwo akcyj­
ne, które w ubiegłym tygodniu odbyło posiedzenie, 
dywidendy akcyonarynszom nie daje, a zwyżkę mn 
siano przeznaczyć na stare długi. Upadek Gdańska, 
jako miasta handlowego, datuje się od npadku Pol­
ski, odtąd handel i zuae n nie miasta coraz bardziej 
podupadają.

Katastrofa W kopalni. O nieszczęściu, iakle dnia 
17 b. m. zdarzyło się w kopalni „Uarolinengluck11 
w Ilamme pod Bochum pisze bochnmski Wiarus 
Polski:

Górnicy, jak zwykle, zjechali do kopalni pomię­
dzy godziną 5 a 6 w liczbie okołc 500. Wszystko 
pracowało w najlepsze, gdy nagle nastąpił wybneh 
gazów, który straszne za sobą pociągnął skutki, 
gdyż przeszło 122 górników straciło życie. Górni­
kom, w 3 pokładzie pracującym, nic się nie stało, 
gdy tymczasem do i  pokłada dostały się gazy 
także. Górnicy, którzy w 5 pokładzie śmierć zna 
leźli, sa popal sni i pokaleczeni nie do poznania, 
inni znaleźli śmierć więcej przez uduszenie.

Natychmiast zabrano się do prac ratunkowych. 
Nadsztygar Koch wraz z sztygarami i mnóstwem 
górników udali się do kopalni, gdzie każdy, nie 
zważając na grożącą mu każdej chwili śmierć, pra­
gnął nieść pomoc nieszczęśliwym swym towarzy 
szum. Niektórzy z ratujących oduizeni zostali przez 
gazy i mu 'u nc ich wywieść z kopalni, inni nie 
bezpiecznie zostali pokaleczeni. Z sąsiednich kopalń 
przybyli także górnicy w celu niesienia pomocy. 
Nietrwało długo, gdy pierwsze zwłoki wydobyto z 
kopalni. Na miejsce nieszczęścia stawiło się ducho 
wieństwo obu wyznań, różni przedstawiciele władz 
i niezliczone tłumy ludu.

Dotąd sprawdzono nazwiska 122 zabitych górni­
ków. Jest pomiędzy nimi duzc nazwisk polskich, a 
mianowicie: Józef Dzierżawa, Mateusz Nowacki, Jó 
zef Zenoński, Fr. Graciak, Ignacy Kołecki, A Za 
gaja, St. Gajewski, A. Kosiński, Fr. Czyżewski, L 
Rubiowski, Jan Dalenka, J. Kukliński, Fr. Grabow­
ski, Fr. Droga. Pomiędzy zabitymi znajdują się też 
sztygarzy: A lamy i Reuter. Pomiędzy nazwiskami 
pokaleczonych nie brak tak samo polskich nazwisk. 
W „Bergmanusłieil“ znajdują się: Franciszek Ba 
giński, Jan Szotkowski i Józef Józefiak j w katoli­
ckim domu chorych w Bochum został um.eszczony 
Franciszet Jackowski. Znaleźli pomiędzy innymi 
śmierć także dwaj bracia Leiterbolt, trzech Bohne- 
kampów, t. j. ojciec i dwaj jego synowie, Drogę 
ojciec i syn i t. d. — Jak widzimy, sprawiła sobie 
śmierć obfite żniwo.

Kąpiele ludowe w Warczawie. w  Warszawie 
otwarto w tych dniach w nowo pontawionym bu­
dynku na placu broni pierwszy zakład kąpieli dla 
uboższej ludności miasta. W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy pierwszy zakład natryskowy stanął pud 
daohem kosztem około 9.000 rs. (wraz z ruchomo­
ściami). Budynek zawiera 8 kabin natryskowych 
dla mężczyzn, 3 kabiny natryskowe dla kobiet i 
jednę* wannę. Woda z wodociągów miejskich dopły­
wa do zbiornika, umieszczonego na wysokości 6-u 
łokci nad podłogą kabin, Wodozbiór ten urządzo­
ny jest w taki sposób, że, w miarę ubytku wody, 
dla zasilenia bądź kotła, bądź natrysków, wprost 
z nim połączonych, wnel automatycznie się napeł­
nia. Woda w kotle ogrzewa Bię do temperatury

50° Celsjusza 1 , tak ogrzana , rozchodzi się po 
przewodach do natrysków i dostaje się do wylotów 
o temperaturze 28 do 30 stopni, Kąpiel natrysko­
wa łącznie z rozebraniem i ubraniem sie trwać po­
winna niedłniej, jak minut 15. Przy tak unormo­
wanym czasie 4 osoby możnaby wykąpać w ciągn 
godziny, a w 11 kabinach 4 4 osoby na godzinę. 
Że zaś kąpiole natryskowe wydawane będą co 
dziennie od godziny 4 do 10 wieczorem, czyli 
przez 6 godzin dziennie, zatem skorzystać z ką­
pieli może 264 osób dziennie, a 1.584 tygodniowo. 
W dniach piątkowym i sobotnim zakład będzie 
otwarty nietylko w godzinach popołudniowych i 
wieczornych, lecz od samego rani ; przybędzie więc 
od 7 ej zrana do 4-ej po nołndnin po 9 godzin, a 
w niedzielę od 7 do 3 2 zrana, rzyli 5 godzin; ra­
zem tedy 23 godzin po 44 osoby da jeszcze 1.012 
osób. W ogóle zatem jest możność wykąpania w 
ciągu tygodnia 2.596 osób. w zakładzie stosnnzo- 
wo bardzo skromnym i szcznpłym. Gdy się zważy, 
że ta znaczna ilość osób kąpać uę będzie i zlewać 
skórę ustawicznie wodą zupełnie czystą, ie  ruch 
przy mydleniu i wycieranin ciała jest pod wzglę 
dem hygienicznym nader poiaaany, i ie  kąpiel na 
tryskowa w skutkach swoich nie męczy i nie osła 
bia, lecz przeciwnie ożywia kąpiącugo się, to ła 
two zrozumieć wypływający z niej pożytek.

Kąpiel ludowa, przeznaczona dla mas, czynić 
musi radość trzem wymaganiom ?,asalniczym 1) 
Kąpiel ta musi być tanią i przystępną dla klas 
mniej zamożnych. (Kąpiel natryskowa kosztuje 3 
kop., a w wannie 10 kop , i tu i tam wraz z rę 
cznikiem i mydłem). 2) Kąpiel tego rodzaju musi 
działać oczyszozająco na naskórek, niycie więc my-
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dła i to obfite gra wielka w tym wypadku rolę. 
3) Obsługa w kąpieli musi być szybka z uwagi 
na to, że kąpiący s.ę uie ma zwykle zbyt dużo 
czasu.

„W danej chwili — p.sze Kur. Warsz. — fun­
dusz , na kąpiele ludowe zgromadzony, wzrósł do
27.000 rs. Na pierwszy zakład kąpielowy wydano
9.000 rs., pozostaje więc 18.000 rs. na dalszy 
rozwój instytucji, która we względzie zdrowotnym 
i kuluirnym odegrać powinn? role niepoślednią. 
Obecnie zrobione tylko pierwszy krok skromny i 
niepewny. Od p-asy i od ludzi wpływowych i in- 
fel geutnych, a szczególnie od przedstawicieli wiel­
kiego przemysłu zaieży zachęta do korzystania z 
pierwszego zakładu kąpieli natryskowych i zjedna­
nie dian odi/azn szerokich kół tej ludności, dla któ­
rej dobra zatroszczono się o kąpiele ludowe w 
Warszawie.11

Telegraf bez drutu. Docent wiedeńskiego uni­
wersytetu, dr. Thuma, odbywa próby telegraficzne­
go porozumiewania się bez pomocy cmnu, w obe­
cności kilku wybitnych techników wiedeńskich, 
oraz przedstawicieli ministerstwa handlu i seacyi 
marynarki. Jak dotąd p-óby między jedną stacyą, 
nmieszczoną na zewnątrz ratusza i drug^ na wie­
ży Votivkirche, wydały bardzo zadowalniające re­
zultaty

Pierwszy „Sokół“ poiski w Brazylii (Parana). 
Z Rio Claro donoszą o załozenin tamże pierwszego 
w Ameryce połudn Towarzystwa gimnastycznego 
„8okółu. Prezesem wybrano p. Zelnera, wicepreze­
sem B MikoszewskiegOy sek-etarzem i prowadzą­
cym ćwiczenia p. Z FUlskiepo, skarbnikiem p. R. 
Mikoszewskiego , gospodarzem sali p. Buczka To­
warzystwo przystąpiło jako członek do Związku 
Towarzystw sokolich w kraju.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .  
ę= Krakowskie Koto filologiczne odbędzie dnia 

25 b. m. o godz. 6 wieczorem w Collegium rovutn 
posiedzenie z następującym porządkiem dziennym: 
1) Referat prof. J. Pelczara nad artyknłem prof. 
K. F achem „O reformie lektnry klasycznej w gi­
mnazyum wyższemu. 2) Odczyt prof. St. Rzepiń­
skiego „Wi ażenia z podroży po Grecyi (Mikeny)u.

SkKdki na Wawel. Przypominamy, że rozbicie 
paszeL ze składkami na Wawel odbędzie się w so­
botę 26 b. m. w domu p. Ufanow3k.iej, ulica Garn­
carska 1. 15

Repertoar teatru miejskiego.

We c z w a r t e k  24 lutego: „Nowy dziennik11, 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego Cpo laz 1).

W p i ą t e k  25 lutego: koncert Al. Bandrow- 
skiego.

W s o b o t ę  26 lutego „Nowe Ghetto11, sztuka 
w 4 al .ach Teodora Herzla (nowość).

W n i e d z i e l ę  27 marca: „Urzędowa żona11, 
sztuka w 5 aktach według noweli A. IŁ Savage’t 
(po raz 21).

S p r a w y  s ą d o w e .

(Dwie sprawy o zabójstwo).
Wczoraj wieczorom zakończyła się rozprawa 

karna przeciw Wojciechowi J a c h o w i  o zbro­
dnię zabójstwa. Trybuns.! po przeprowadzonej 
rozprawie postawi! panom pizysięgłym dwa py­
tania: pierwsze w kierunku zbrodni zabójstwa, 
a drugie w kierunku przekroczenia koniecznej 
obrony Pierwsze pytanie zaprzeczyli panowie 
przysięgli dziewięcioma głosimi przeciw trzjm, 
drugie zaś dziewięcioma głosami przeciw trzem 
potwierdzili. Trybunał na podstawie § 335 usta­
wy karnej skazał Wojciecha Łacha na pięć 
miesięcy ścisłego aresztu Oskarżony przy jął 
wyrok.

Sąd przysięgłych rozpatruje dzisiaj rozprawę 
karną przeciw Władysławowi U r b a ń s k i ’ e mu  
rodem z Dębowa pod Jasłem, liczącemn 46 lat, 
katolikowi, żonatemu, zwrotniczemu przy kolei 
państwowej w Swoszowicach, oskarżonemi. o 
zbrodnię zabójstwa. Trybunałowi przewodniczy 
p. prezydent Morelowski, jako wotanci zasia­
dają: panowie radcy Ursel i Pawłowski, oskar­
ża zastępca prokuratora p. Czyszezan, broni 
prof. dr. Rosenbiatt Akt oskarżenia zarzuca 
obwinionemu Władysławowi Urbańskiemu, że 
nie w> zamiarze zabicia, atoli w innym złym 
zamiarze, Stanisława G a j d ę  w ten sposób no­
życami lub Innem narzędziem ostrem w szyję 
ugodził, że tenże wskutek odnionej stąd rany 
lego samego dnia życie zakończył. Urbański —  
mówi dalej akt oskarżenia — blisko lat 7 był 
zajęty, jako zwrotniczy na stacyi kolei państwo­
wej w Swoszowicach. To samo miejsce zajmo- 
w?ł również Stanisław Gajda. Oba zwrotniczy 
od kilku lat żyli ze sobą w niezgodzie i kłócili 
się ustawicznie ze sobą, tak, że niejednokrotnie 
za łótnie te grzywnami byli karani. Oskarżo­
ny Urbański do tego stopnia czul nienawiść do 
Gajdy, że zastępował dn jgęib ił kobietę, roszą­
cą Gajdzie obiady, chcąc ją zmusić do tego, 
aby Gajdzie obiadn uie gotowała, przypuszczał 
bowiem, że w danym wyiiedku Gajda opuści 
stacyę i z&jmowrne przez siebie miejsce.

Dnia 28 grudnia 1897 r. około godziny 10 
przed połudn’ “ m posłał Urbański swego 7-le- 
tniego syna Augustyna do bndki kolejowej Sta­
nisława Gajdy po nożyce, które Gajda przed 
kilku dniami pożyczył sobie od Urbańskiego 
do obcinania knotów od lamp koleiowych. Au- 
gusfyn Urbański przyniósł wprawdzie nożyczki 
rd Gajdy, ale te były popsute. Urbańiki (zażą­
dał oddania dobrych nożyczek, a przysłane 
z powrotem odesłał Wskutek tego żądania po­
wstała pomiędzy Urbańskim i Gajdą Kłótnia, 
wśród której Gajda rzueił pod nogi Urbańskie­
mu nożyce. Urbański nożyce z ziemi podniósł i 
trzymał je w rękach. Sprzeczce tej położyła Ko 
niec interwencja naczelnika stacyi, Stanisława 
Florka, ale zaledwie naczelnik stacyi wrócił do 
swego biura, powstała ponowna kłótnia pomię­
dzy obwinionym i Gajdą, a następnie przyszło 
do bitki, która zakończyła się ciosem śmiertel­
nym dla Gajdy, gdy bowiem Urbański był 
słabszym od swego przeciwnika, użył trzyma­
nych w ręku nożyc i pchnął go niemi w szyję. 
Uderzywszy Gajdę nożycami, oddalił się Urbań­
ski ze słowami „Goś chciał, to masz*.

Na szyi Gajdy ukazała się zaraz krew, a u- 
godzony zdołał zaledwie dojść do pobliskiej
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studni i ta wołać o ratunek, poczem stracił przy­
tomność. Nieprzytomnego odwożono natychmiast 
osobnym pociągiem do Kranowa, lecz iuz w dro­
dze życie zakończył. Sekcya zwłok wykazała 
na szyi Gajdy ranę fe1/, cm. długą a 5 cm. 
głęboką, która spowodowała znaczny i śmier­
telny krwotok.

Oskarżony Urbański w obronie swęi powiada, 
że nie miał zamiaru zabijać Gajdy, i że w bil 
ce, którą Ga|da wszczął właściwie, ten ostatni 
prawaopodoDnie sam nabił się na nożyce. Świad­
ków powołano do rozprawy czterech. Rozprawa 
zakończy się wieczorem.

Dział ekonomiczny.
Kołka rolnicze. W ostatnich tygodniach z i 

wiązano nowe Kółka rolnicze : w Skomoroszacb 
(pow. Trembowla), w Samkach dolnych ^pow. 
Rohatyn),*w Dobrotworze (pow. Kamionka stru- 
miłowa) i w Zebrzydowicach (pow. Wadowice). 
Ogółem zawiązano dotychczas 1291 Kółek.____

Z targów zbożowych. Kraków, d. 22 lutego. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszemca od 9 80 
do l i  40. Pszenica węgierska o d — ■—  d o — ■- 
Zyto od 8‘ — do 8.80. Żyto węgierskie od—  — 
do — :— . Jęczmień od 6 30 do 7 80. Owies 
z opłatą akcyzową od 7 90 do 8 60. Groch od 
7-—  do 10’— . Tatarka od 7-— do 8-— . Proso 
od 5 —  do 6*— . Fasola od 8‘— do 12*— . Ja 
gły  od 11"—  do 13*— . Siano od — —  do 2‘20. 
S lor a od — •— do 2 40. Koniczyna na paszę 
od — ’—  do 2 60. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2 60. Jaja za kopę od U35 do 1 50. 
Masło za garniec od 8-25 do 8 75. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 80 —. 
Oaowiu. na 75° Tralesa za hektolitr od — •— 
do 60*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . Wyka od — —  do — 1— . Ko­
niczyna nasienna biała od — ;—  ao — •— . Ko 
niczyna nasienna czcw ona od — •—  do — •— . 
Kukurudza od — — do — .— . Rzepak zimowy 
od — •—  do 18 50.

Telegraficzne i telefoiiezne
w iadom ości „Nowej Reformy".

Wiedeń, 23 lutego. Wiener Ztg donosi; Mi 
nistor handlu na podstawie organicznych posta­
nowień co do udziału w wystawie pai/skiej ro­
ku 1900, mianował k r a j o w a  k o m i s y ę  dl a 
G a 1 i c y i , powierzając w niej przewodnictwo 
namiestnikowi księciu S a n g u s z c e .  Wice-pre- 
zydentami mianc wani: dr. Z. M a r c h w i c k i i 
Andrzej hr P o t o c k i .  Członków mianowanych 
zostało 117.

Wiedeń, 28 lutego. Cesarz postanowieniom 
z d. 11 lutego zamianował ks. dr. Antoniego 
J e g 1 i c z a, biskupem z tytułem książęcym w 
Lubjanie,

Tryest, 28 lutego. Wczoraj wieczorem około 
tysiąca robotników urządziło pochód, śpiewając 
„pieśń pracy“ i wydając okrzyki na cześć Zoli 
i międzynarodowej socyalnej demokraty i. Nie 
przyszło jednak do zaburzeń, gdyż polieya 
przedsięwzięła wszelkie środki ostrożności

Berlin, 28 lutego. Zbudowany dla Chin paro­
wiec handlowy zatonął wraz z całą załogą, wy­
pływając z Portu w K i e 1.

Berlin, 23 lutego. Szef firmy znanegn domu 
bankowego B l e i c h r ó d e r  a, dyrektor S c h w a- 
b ac h ,  umarł dzisia, nagle, tkmęty apopleksją.

Montpellier, 23 lutego. W domu kupca Messi- 
ne eksplodowała bomba, co spowodowało szko 
dę. Trzy dalsze bomiiy znaleziono w mietdie. 
Doniesiono o obeanpśei od kilku dni w mieście 
jednego z anarchistów

Londyn, 23 lutego. Donoszą tutaj, że C b i n y 
otworzyły śródlądowe drogi wodne dla ^tatków 
angielskich.

Madryt, 23 lutego, Impamal ogłasza bardzo 
poważoe doniesienia, odnoszące się do n a p r ę ­
ż e n i a  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  H i s z p a n i ą  
a S t a n a m i  Z j  e d n o cz o n e m i i u w a ż a  
w y b u c h  w o j n y  za n i e u n i k n i o n ą  k o ­
n i e c z n o ś ć .

Zarówno Stany Zjednoczone, jak i Hiszpania, 
wysyłają w tych dniach znaczniejszą liczbę sta 
tków wojennych na wody kubańskie-

Petortborg, 23 lutreo. Wczoraj przyszło do 
g w a ł t o w n e g o  s t a r c i a  m i ę d z y  po l i -  
c y ą  i s t u d e n t a m i ,  którzy kurporatywnie 
rbeieli przechadzać się po Newskim Prospekcie. 
Polieya a t a k o w a n i  p r z e z  s t u d e n t ó w (?!) 
dokonała licznych aresztowań.

Petersburg, 23 lutego. Minister spraw we 
wnętrznyeh postanowił: wstrzymić wydawni­
ctwo gazety Krymsk.j Wiestnilc na ośm miesię 
cy za szkodliwy kierunek, i zabronić sprzedaży 
pojedynczych numerów gazety Russlij Trud za 
naruszenie ustawy o cenzurze w artykule p. t.
, Pow i inie króla żydowskiego przez króla izra­
elskiego".

Petersburg, 23 lutego. Pet. Wicdomosti zamie 
fciły  artykuł, w którym, zwracając się do prasy 
szow.mstycznej i reakcyjnej, pow.adają, że „ogół 
społeczeństwa czuje się już zmęczonym skutkiem 
podżegania w jego łonie rosterki religijnej, wa 
śni narodowej, wszelkich uczuć negacyjnych i 
nietolerancyU

Salonika , 23 lutego. Wedle doniesień z U e- 
s k u e b u ,  około 600 Bułgarów wyemigrowało 
z tamtejszego wilajetu do Bułgaryi. Większość 
szkół bułgarskich jest zamknięta, ponieważ wielu 
nauczyi cli władze tureckie uwięziły, inni zaś 
schronili się przed prześladowaniami do Buł 
ga-yi

Salonika, 23 lutego. T r a n s p o r t  w o j s k  
t u r e c k i c h  ku g r a n i c y  m a c e d o ń s k o -  
b u ł g a r s k i e j  t r w a  c i ą g l e .  —  Garnizony 
w wilajecie ąepkuebsKim są obecnie dwa razy 
silniejsze, niż^przed miesiącem.

Wyborg, 23 lutego Wszyscy rybacy, którzy 
się znaidowab na l o d o w c a c h ,  oderwanych 
jeszcze dn<a 17 b. na od brzegu finlandzkiego, 
zostali uratowani.

Hawanna, 23 lutego. Podczas odbywającego 
się w jednym z tutejszych teatrów balu r z u ­
c o n o  p e t a r d ę  Cztery osoby odniosły ciężkie 
rany.

Sytuacya polityczna.
Wiedeń, 23 lutego. (Telefonem.) Z j e ż d ż a j ą  

s i ę  t u t a j  c z ł o n k o w i e  p a r l a m e n t a r ­
ne j  k o m i s y i  p r a w i c y .  Przybyli także przy­
wódcy Młodoczechow, którzy odbyli narady 
z Gautschem.

W u g ó l e  o c e n i a j ą  t u t a j  s y t u a c y ę  
p o l i t y c z n ą ,  j a k o  b a r d z o  n i e k o r z y ­
s t n ą .

Wiedeń, 23 lutego. Do Wiener Allg Ztg do­
noszą z Pragi, że wszelkie pogłoski, ja iie  stam­
tąd się rozchodzą o sytuacyi i rozwiązaniu bie­
żących spraw politycznych pozbawione są fakty­
cznej podstawy. Między innemi pogłoski o Uitą 
pieniu namiestnika, hr. C o u d e n h o y e ,  są 
czczym w ymysłem, ponieważ , jak zapewniają 
z najlepiej poimormuwanego źródła, nie było 
nawet mowy w kołach miarodajnych o usunię 
ciu tego dostojnika z zajmowanego przezeń sta­
nowiska.

Grac, 23 lubego. Sejm uchwalił jednogłośnie, 
bez dyskusyi, adres do tronu. Adres ten, pod­
niósłszy zasługi i cnoty monarchy, wyraża na 
dzieję, że pokój nie będzie zakłócony, i kończy 
życzeniami i wyrazami wdzięczności, czci i mi­
łości.

Budapeszt, 23 lutego. Z kół dobrze poinfor­
mowanych donoszą, że R ida państwa zajmie się 
przedewszystkiem wjborem c z ł o n k ó w  ws pó ł  
n y c h  d e l e g a c y j ,  k t ó r e  z b i o r ą  s i ę  w 
w p o ł o w i e  k w i e t n i a  w B u d a p e s z c i e ,  
guzie także w tjm czasie bawić będzie cesarz. 
Wtedy także odbędą się w stolicy węgierskiej 
uroczystości 50-letniego jubileuszu konstytucyj­
nych ustaw węgierskich z r. 1848.

Z Sejmów krajowych.
Wiedeń, 23 lutego. (Telefonem.) W S e j m i e  

dolao-austryackim przyszło na dzisiejszem posie­
dzeniu do b u r z l i w y c h  s c e n  przj* dyskusyi 
nad wnioskiem F i 1 i p o v i c h a, aby S c h n e i ­
d e r o w i  udzielono nagany z powodu jego na­
paści na profesorów uuiwersytetu. Wśród obelg, 
miotanych szczodrze ze wszystkich stron Izby, 
uchwalono przejść nad wnioskiem Filipoyicha 
do poiządku dziennego

Praga, 23 lutego. Politik omawia fakt prze­
niesienia dyskusyi adresowej poza d] skusyę 
budżetową w Sejmie czeskim. Politik pochwala 
to postąpienie marszałka L o b k o v i c a, podno­
sząc, że dając pierwszeństwo dyskusyi budżeto­
wej, pozbawił Niemców sukcesu, jaki byliby 
uzyskąli, urządzając obstrukcyę przeciw adreso­
wi do tronu, ewentualnie zaś urządzając sece 
syę z Sejmu, przez co udaremniliby, luh, w naj 
lepszym razie, utrudnili uchwalenie budżetu. 
Politik dodaje, że Czesi rezerwować powinni swą 
siłę na batalię, jaka czeka icb w Radzie pań 
stwa.

Medale juoileuszowe.
Budapeszt, 23 lutego. Półurzęd iwy Magyar 

Ujszng podaje różne szczegóły, odnoszące się do 
obchodu cesarskiego jubileuszu. Między innemi m e 
d a l e  j u b i l e u s z o w e  z hronzu otrzymają wszy 
scy oficerowie, podoficorowie i żołnierze ai mii czyD 
nej, jako też oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
należący do rezerwy, a także oficerowie peDSyono 
wani.

Medal ten, do którego projekt dał sam cesarz, 
noszony będzie na czerwonej wstążco. Koszta wy 
bicia 4 ’/s miliona medali ponosi prywatna szkatuła 
oesa*ska. Dalej otrzymają wszyaej oficerowie, słn 
żąey czynnie lat 50, z prywatnej szkatuły eesar 
skiej dożywotną pensyę honorową, rómającą się 
tej, jkką pobierają, to samo tyczy się podofice­
rów, którzy lat 25 czynnie służą.

P r o c e s  Z o li.
(Mowa adwokata Labo) i ego).

Paryż, 23-go lutego. W poniedziałek jeszcze 
adwok.t Labori rozpoczął swą mowę obrończą. 
Przeprosił sędziów przysięgłych, że pc nużącej, 
dwutygodniowej rozprawie, jeszcze cierpliwość 
ich na próbę wystawia; zwrócił uwagę, że je­
szcze żadna sp.awa nie wywołała tyle zaniepo­
kojenia, nie podniecała tak namiętności. „Lud — 
mówił — jest źle poinformowany, ale oczywiście 
w dobrej wierze. Po stronie wielkiego obywa­
tela, który tu słę znajduje, widzicie popierają­
cych go przedstawicieli i przywódców inteligen 
cyi, takich, jak Anatole F r a n c e ,  D u e l a u x ,  
Gabryel Mo n o d .  P r e s s e n s ć ,  B r e a l ,  Grim 
maud i inni. Wszyscy ci mężowie podpisali pro 
test. Dalej widzimy trzystu deputowanych i dwu 
stu pięćdziesięciu senatorów, żądających rewizyi 
procesu. Ale rząd nie bierze się na seryo do 
sprawy Dreyfusa w obawie zbliżających się wy­
borów; naprawić jednak biąd po wyborach będzie 
iuż zapóżno. Akcya wyborcza nie przejdzie bez 
wyjaśnienia tajemnic."

Mówca wyszydza następnie bajkę o syndyka 
cie, broniącym Dreyfusa. Jeżeli pod syndyka 
tern rozumieć członków rodziny, która rujnuje 
się dla ratowania niewinnie skazarego; przyja­
ciół, którzy rodzinie tej doDomagają; zwolenni­
ków prawdy i sprawiedliwości, którzy pragną 
światła — to zgoda: syndykat taki istnieje. Ale 
kio ośmieli się twierdzić, że Zola przekupiony? 
Twierdzenie takie byłoby kłamstwem i niedo­
rzecznością! Kto ośmieli się twierdzić, że Scheu 
rer Kestner, Trarieux lub Jaures działają za pie­
niądze? Czy przekupieni są artyści Ćarrićre 
Claude M met, Alfred Bruneau, Desmoulins? albo 
publicyści tacy, jo.k Bernard Lazare, Ranc, Lu 
cien Victor, Meumer, Lacroix i pani Sćverine, 
która dla sprawy naszej zjednała całe towarzy 
stwo kobiet francuskich?

„W iem —  mów. dalej Labori — że większość 
jest obecnie przeciwko nam, pozornie przynaj 
m niej; ale jednak tajemnice, osłaniające sprawę, 
wielu nawet przeciwników naszych zaniepokoiły. 
Nienawistne prądy czasu powstrzymują wydo 
bycie na jaw praw dy; antisemityzm podniósł 
czoło i zasłania się rzekomym szacunkiem dla 
arm ii; ale ci sami ludzie, którzy teraz w imię 
poszanowania armii tłumią prawdę, rzucali oDel- 
gi na szefów arm ii; czy zresztą niezawisłość 
sumienia ma kapitulować przed kiiku szefami 
armii ?...

„Rewizya procesu Dreyfusa stała się nieuni­
knioną. Egzystencya syndykatu jest usprawie 
dl i wioną przez wspólną dążność, jaka ożywia 
wszystkich ludzi uczciwych, wspólny ich cel .

wykrycie prawdy i zapewnienie poszanowania 
ustawie ...

Tu adwokat Labori opowiada historyę obe­
cnej agitacyi i zwraca uwagę, że pierwsze wąt­
pliwości co do wyroku, wydanego na Dreyfusa, 
wyszły od C a s s a g n a c’a , który podniósł tę 
kwestyę w dzienniku swym Autoritc ; a pier­
wsze rewelacye o sposobie prowadzenia procebu 
Dreyfusa pojawiły się w dzienbiku Edair, Lió- 
ry podał wiadomość o tajnym dokumencie, ale 
nie jak brzmiał istotnie: „ Cette canaille de D .u, 
lecz kłamliwie: „Cet animal de Dreyfusu —
dokument ten n ie  o d n o s i  s i ę  do  D r e y ­
f usa !

Następnie Labori przytacza rewelacyę adwo­
kata S a l l e s ’a,  który słyszał od jednego z ofi­
cerów, sądzących Dreyfusa, że sędziom przedło­
żono dokumćnt, nieznany ani oskarżonemu, ani 
jego obrońcy D e m a n g e ’owi .  Wkrótce zaś 
wątpliwości przeszły w oburzenie, kiedy ogło­
szono akt oskarżenia, ułożony przez Orme- 
choille’a, stwierdzający, jak błahe poszlaki były 
przeciwko Dreyfusowi.

„W  sprawie Zoli —  mówił dalej Labori — 
tkwią dwie sprawy. Dreyfusa i Esterhazy’egu.
0  pierwszej nam mówić nie wolno, o drugiej 
wolno. Dla czegóż sprawa Esterhazy’ego nie 
jest także res judicata. Jak często w t.ym kraju, 
chwycono się p ó ł ś r o d k ó w :  częściowe śledz­
two, częściowe zachuwanie tajemnicy, w części 
wyjaśnienia, w części res judicatau.

Dalej wykazuje mówca dobrą wiarę Zoli. 
„Zola jest nietylko geniusz twórczy; Zola jest 
poetą i człowiekiem ideału". Go go zmusiło do 
jego czynu, jeżeli nie n a k a z  s u m i e n i a ?  
Miał przekonanie o niewinności Dreufusa, — 
musiał je wypowiedzieć. Było to niezbędnem 
po uniewinmeniu Esterhazego. Nazajutrz po tym 
wyroku, który pośrednio padł na skazanego 
na Czarcie' wyspie, musiał jeden mąż wypo­
wiedzieć głośno to, co inni myśleli w skrytości. 
Zarzucono mu, że rzucił oszczerstwo na szefów 
armii i obraził całą armię. Niewątpliwie wy­
godniejszą jest rzeczą uważać proces Dreyfusa 
za zamknięty raz na zawsze i uznać winę Drey­
fusa, aniżeli potępić postępowanie całego sztabu 
generalnego. Ale obowiązek stoi wyżej ponad 
naszą własną dogodność.

W życiu wystarcza często jeden błąd począ 
tkowy, aby wszystko poszło na fałszywą drogę. 
Od czasu Chrystusa do Piotra Yai x, nie wyłą­
czając Joanny d’Arc, 08'auiano zawsze rozmaite 
zbrodnie r a c y ą  s t anu.  Racya stanu i tutaj 
odgrywa rolę, jak odgrywała pośród okropności 
rewolucji przy zamordowaniu księcia d Enghień, 
w noc Bartłomieja],

W tem miejscu mowa Ltboriego została prze­
rwana.

Paryż, 23 lutego. Wczoraj L a b o r i  przema­
wiał w dalszym ciągu w obronie Zoli. Mówił 
niedługo, ponieważ posiedzenie było krótkie, a 
to z powoda uroczyście ob hudzonego tutaj Mor- 
di Gras. Publiczność i sędziowie przysięgli nie 
mogli oprzeć się świetni j  wym >wie Laborfego. 
Szczególnie wielkiem było poruszenie w sali, 
kiedy odczytał znany list Dreyfusa i opisywał 
zachowanie się jego podczas aktu degradacyi. 
Damy w sali płakały. (

Labori zaczął wprost od sprawy Dreyfusa. 
Wykazywał, że pierwszą info/macyę o tej spra 
wic, w 14 dni po taj nem areszt iwaniu eks ka 
pitana, podał organ antisem.icki Librę Parole-. 
W jakim celu to uczynił ? Przez kogo został 
poinformowany? „Pytałem o to — mówił La­
bori — generała Mercier, a ten odpowiedział 
mi, że nie wie. Ale dla nas jest widocznem, iż 
pomiędzy pewnemi gazetami a ministerstwem 
istniało porozumienie, że była tu w grze jakaś 
osobistość, jako pośrednik. Kto to? oficer wyż­
szy, czy też niższa figura ? Nie wiem, ale w 
każdym raz<e ta osoDa należy do ministerstwa 
wojny".

To był początek kampanii. Potem zaczęły się 
kłamstwa i wymysły najpotworniejsze. Mówio­
no, że Dreyfus wydał Włochom tajne dokumen­
ty, że wyjechał do Belgii, aby sprzedać tajemni­
ce państwowe, że roi bił żelazną szafę w mini­
sterstwie wojny, — a wo wszystkich tych kłam­
stwach stał zawsze na czele dziennik L?bre Pa­
role. Ttzeba o tem pamiętać, ażeby przebieg 
cały zrozumieć.

Dalej Labori charakteryzuje śledztwo przeciw 
Dreyfusowi i podług słów komendanta F o r z i  
n e 11 i e g o opisuje zachowanie się więźnia. Ten 
dyrektor więziet u  miał dość odwagi, ażeby po 
wiedzieć: „Zawsze byłem pewien, że Dreyfus 
jest niewinny!"

(Te słowa wywołują żywe protesty i sykanie 
śród publiczności. Prezydent wzywa słuchaczy 
do uciszenia się).

Labori odczytuje dalej raport Forzinettiego i 
powtarza wzruszonym głosem słowa, które o- 
bronca Demange miał wyrzec do Dreyfusa po 
wydaniu wyroku: „Moje dziecko! ^ yrok, ska­
zujący cię, jest największą bańbą tego wieku!" 
Zwraca uwagę, że całe postępowanie przeciwko 
Dreyfusowi osłonięto tajemnicą i za pomocą pół 
słówek, aluzj'j, wprowadzono w błąd opinię pu­
bliczną i sędziów.

Labori protestuje nastęmiie przeciwko twier­
dzeniu o mniemanem przyznaniu się Dreyfusa
1 woła:

„Nie chcę wierzyć w to, co mówią, że Drey­
fus dlatego tylko został skazany, że jest żydem. 
Nie chcę wątpić o dobrej wierze tych ludzi, któ 
rzy go skazali. Ale faktycznie nie mieli oni w 
sądzie żadnego dowodu materyalnego przeciwko 
Dreyfusowi, a jeśli rzekomo istnieć mial taki 
dowód w ministerstwie wojny, to była T,o owa 
karta, wymieniona pomiędzy dwoma attachćs 
wojsiowymi dwóch mosarstw, należących dc 
trojprzymierza. Karta owa adnako? )ż nie od­
nosi się do Dreyfusa, a z n a j d o w a ł a  s i ę  w 
m i n i s t e r s t w i e  w o j n y j u ż  na 8 m i e s i ę  
c y  p r z e d  a r e s z t o w a n i e m  D r e y f u s a "

L a b o r i  przechodzi do śledztwa, jakie pro 
wadził P a t y  de  C l a m,  poczem powołuje się 
na świadectwo byłych ministrów G u ć r i n a  i 
D u p u y ’e g o ,  że bordereau był jedynym dowo 
dem przeciw Dreyfusowi. Potem zaczęto mówić 
o tajnym dokumencie, ale dokument ten nie od 
nosi się do Dreyfusa, a zresztą mamy w tej 
Sprawie urzędowe oświadczenie, złożone w ko­
misyi parlamentu niemieckiego (aluzya do oświad 
czenia Btilowa) ..

P r e z y d e n t  przerywa mówcy: Pomińmy to
L a b o r i  omawia w dalszym ciągu zeznania

H e n r / e g o  i G r i b e l i n a ,  których nazywa 
ofiarami optycznego złudzenia, poczem powraca 
znów do procesu Dreyfusa. Tajemnica w tej 
sprawie nie była niezbędna. Prezydent sądu 
wojennego postąpił sobie samowolnie.

„Mam akta — mówi Labori — tego nieszczę­
snego procesu w swych rękach i zapewniam ua 
mój honor, że w zeznaniach 27 świadków w tej 
sprawie niema nic obciążającego Dreyfusa. Nie 
ustaliły one żadnego faktu stanowczego, któryby 
ówczesny minister wojny mógł zakomunikować 
swemu koledze, ówczesnemu ministrowi sprawie­
dliwości panu T r a r i e u x ,  lub też swemu da­
wnemu przyjacielowi, obecnemu ministrowi wojny 
gen. B i 11 o t o w i. Natomiast gazety Jour i Echo 
de Paris, otrzymujące informacye ze sztabu ge­
neralnego, były w stanie ogłosić jakieś mnie­
mane fakta, stanowiące niby dowód"...

Tu nastąpiła przerwa posiedzenia.
Paryż, 23 lutego. Po przerwie rozpoczął L a- 

b o r i dalszy ciąg obrony od omówienia rzeko­
mego przyznania się przez D r e y f u s a  do wi­
ny przed aktem degradacyi, w obecności kapi­
tana L e b r u n - R e n a u l d ' a ,  o czem oficer ten 
odnośne doniesienie do ministerstwa uczynił do­
piero w l i s t o p a d z i e  18®  roku. Zdaniem 
mówcy, D r e y f u s  n i e  p r z y z n a ł  s i ę  n i ­
g d y  do  w i n y ,  i przypomina gwałtowną sce­
nę, która rozegrała się na tym punkcie w sali 
przeznaczonej dla świadków między majorem 
F o r z i n e t t i m  a kapitanem L e b r u n - R e -  
n a u l d e m .  Następnie odczytuje on p.-otokoł o 
degradacyi byłego kapitana Dreyfusa, z którego 
wynika, że tenże do ostatniej chwili do winy 
się nic przyznał. L’ gty także Dreyfusa, pisane 
po wyroku, w których nie przestaje domagać 
się, aby rzucono światło na jego sprawę i w 
których wyiaża nadzieję, że honor jego zostanie 
kiedyś rehabilitowany, świadczą wymowniej, niż 
zeznania kapitana Lebrun-Renaulda i rzekomy 
protokół, nie podpisany przez skazanego i nie 
okazany w Izbie na żądanie dep. C a v a i g n a- 
ca. Następnie odczytuje Labori przepisy ustawy, 
odnoszące się do tego rodzaju zeznań.

P r e z y d e n t  przerywa mu, zaznaczając, iż 
odnośne paragrafy stosują się tylko do skaza­
nych na śmierć.

—  Wiem o tem — odpa-ł obrońca, — l e c z  
s t w i e r d z a m ,  że na r z e k o m y m  p r o t o ­
k ó l e  p r z y z n a n i a  s i ę  do  w i n y  n i e  ma 
p o d p i s u .  Umarli nie mogą mówić, lecz żyją­
cego skazańca ruożnaby się zapytać, czy rze­
czywiście złożył zeznanie, a i żądać od niego 
podpisu, któryby to stwierdzał.

Dalej przechodzi Labori do przedstawienia 
sposobu, w jaki prowadzono śledztwo z Drey- 
usem twierdząc, że ze strony rządowej zasta­

wiano na niego pułapki, byle tylko wydobyć 
irzyznanie się do winy — nawet czyniono mu 
irzyrzeczenia, a on ciągle twierdził, iż jest 
niewinny. M ć l i n e  był zanadto ostrożny, aby 
ów protokół kapitana Lebrun-Renaulda światu 
pokazać. „Oświadczył on w Izbie, że sprawa 
ta zachowała charakter p-rwniczy. Powiedziano 
te słowa na arenie politycznej, a tutaj — na 
grunt ściśle prawniczy —  wnosi się politykę! 
Ozy pan Mćliae chce może wszystko wypowie­
dzieć i zezwolić na wszystkie zeznania, nie zo­
bowiązując swej własnej osoby ? — Panowie 
sędziowie przysięgli, oświadczam tu: Nie ma w 
.istoryi i mierna więcej pogardzonego i słuszniej 
jogardzonego, więcej zohydzonego i pod prę 
gierz słusznie' stawianego, jaL Poncyusza Pi­
łata".

Wśród grzmiących oklasków z audytoryum 
młody jakiś człowiek woła: „Tak jest, ale Ju­
dasz jeszcze gorszy!"

Mowa Labori’ego na wczorajszem posiedzeniu 
zajęła trzy i pół godziny. W dalszym ciągu 
Labori ma mówić dzisiaj. Zapown dział on po­
dobno, że jeszcze potrzeba mu przeszło trzech 
godzin, żeby powiedzieć przysięgły m wszystko, 
co ma do powiedzenia.

Po skończonej mowie Z o l a  uściskał L a b o -  
r i'e g o d o  dwakroć. Pewna część publiczności 
starała się sparaliżować efekt oklasków na ko­
rzyść oskarżonych. Przyszło nawet do bójki. 
Oklaski adwokatów zostały zgłuszone okrzy­
kami:

—  Niech żyje armia!
Oficerowie obecni obradom protestują prze­

ciwko oklaskom, uważając je  za demonstracyę 
przeciwko armii. Jeden z oficerów domagał się, 
aby wyrzucono ze sali jakiegoś młodego czło 
wieka, który bił brawo Labon’emu. Gdy jeden 
z generałów zapytał o powód tego żądania, od­
powiedział ów oficer:

— ’ Obrazili tu naszych wodzów, a teraz chcą 
nas jeszcze prowokować.

Z a w e z w a n o  w r e s z c i e  s t r a ż  i pole­
cono jej opróżnić audytoryum. Miało to na celu 
uniemożliwienie dalszych awantur. Gdyby mi­
nister T r a r i e u x chciał się zbliżyć do Labo- 
ri’ego, aby mu powinszować, jeden ze strażni 
ków pociągnął go za rękaw. Trarieux zaprote­
stował przeciwko temu i zawołał:

— Jestem senatorem; nie wolno mnie zniewa­
żać, ani dotykać się !

W okolicy Pałacu sprawiedliwości znajdowało 
się bardzo mało ciekawych. Gdy Z o l a  opuścił 
salę, słyszano głosy: „Niech żyje armia!".

Zresztą innych zajść nie było.
Paryż, 23 lutego, Agence Ha-as i inne dzien­

niki tutejsze podnoszą o l b r z y m i  s u k c e s  
w c z o r a j s z e j  m o w y  L a b o r i ’ego, obrońcy 
Zoli. Dzienniki te twierdzą, że choćby Zola na 
wet został zasądzony, to motywa, przytoczone 
przez Labori’ego, nie pozostaną bez skutku 
znaczenia na przyszłość.

Wincenty Bielski,
art. ogrodnik pejzażysta 355 2-6

wykształcony za granicą (Niemczech, Francy! 
i Belgii) dyplomowany w L ’Ecole National 
(THorticulture w Wersalu (Paryż) przyjmuje 
wszelkie samówienii., w zakres ogrodnictwa 
wchodzące jakoto: urządzenie parków francu­
skich i angielskich, parterów kwiatowych, sa­
dów, zakładów warzywnych, cieplarń, oranże- 
ryj, jak również stały nadzór nad ogrodami 
wszelkiego rodzaju. Adres: Lwów, ulica Zielo­

na, L. 3, I. p.

Biżuteryę francuską męską i damską, 
broszki, kulczyki, branzoletki, spinki do mankietów 

i do gorsu, szpilki do krawatów
poleca

M A G A ZY N  „AU  BON M A R 0 H E "
FILIPA SILE

MW w K ra k o w ie  — R y n ek  gł6w n] " H  
Telefon Nr. 119. 91 18

Właściwy reprezentant gorzkich wód (V. 
oddział ogólnego szpitala, Wiedeń).

med.

Gorzka woda 
Franciszka Józefa
jest od 20 lat uznaną jako najiopsza w tym ro­

dzaju i „wszędzie do nabycia".
196 7 20 Dyrekcya w Budapeszcie.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W  ie d e ń , 23 lutego 1898.

W ie d e ń ,
Spirytus gotowy . . .
Cena nafiy .....................
Pszenica na wiosnę . . 
Żyto na wiosnę . .
Owies na wiosnę . . .
Ki rurudza . .’

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca

Michał Konopiński.

N A D E I O J N E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodzi, 

od Bedakoyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i  S p .

K r a k ó w ,  R y n e k  1 3 . 87

Renta austryacka papierowa . . .
„ srebrna . . . .  

4 #  renta austryacka złota . . .
„ „ koronowa . .
„ węgierska złota . . . .  

* #  .. „ koronowa . .
Akcy< Banku austro-węgierskiego

„ kredytowe................................
Londyn ...............................................
M arki.....................................................
20-to M a rk ó w k i................................
20-to F ranków ki................................
Włoskie b a n k n o t y ..........................
D u k a t y .......................... .....
Węgierskie Losy Premiowe . .
Losy tureckie .....................................
Akcye A n globank u ...........................

U n ion bank u ..........................
B a n k v e re in ..........................
Laenderbanku . . .
Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej 

„ Południowej . . . .
, E lb e t h a l .....................
„ N ordbahn.....................
„ Staatsbahn.....................
„ AipinH . .

Tureckie Tabaezne . . . .  
Ruble ..........................................................

H  ..-lin , 23
Banknoty austryackie . .
Krótki Wiedeń . . . .
Banknoty rosyjskie . . .
Krótka Warszawa . . .
41/, % Listy Pollkie . . .
Renta w ło s k a .....................
Akcye kredytowe austryackie 
Ruble U lt im o .....................

lutego 1898.

23 lutego 1898.

Złr. | et.

102 60
102 60
122 80
102 80
122 30
99 50

930 —

3& 50
120 20

58 75
11 76
9 52'/

45 25
5 67

157 75
68 70

161 50
30? —

265 60
216 60
302 50
80 62

263 —

3457 —

337 50
150 30
133 75
127 25

170 15
170 10
216 75
216 25
100 75

94 70
229 25
216 75

19
15 —

11 94
8 95
6 87
5 64

Cennik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z dma 23 lutego 1898 r godz, 1-sza w południe.
Złr. wal. austr.

1. Waluty. jtłaeą | żądają

Ruble p a p ie r o w e .......................... 127 15 127 75
Marki n iem ieck ie .......................... 58 60 58 90
Franki pa p ierow e .......................... 47 40 47 80
20-to frank >wki w złocie . . . 9 51 9 56

II. Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
41jt % Listy zastawne Banku hip.

110 _ 111 _
100 10 100 75

Lsfc „ „ n „ 
41/, % Listy zastawne Banku kraj.

96 75 97 25
101 _ 102 _

. n „ „ „ 98 _ 98 50
Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem. nieok..................................... 97 75 98 75
L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97 98 _

4 % L. zast. gal. T.kr. ziem. 56-letnie 96 90 97 60

III. Obligacye 1 pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 97 75 98 75
6 f> Pożyczka krajowa z r ) 873 . _ _ _
4 fo Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 75 98 75
K% Pożyczka miasta Lwowa 95 75 96 25
ó% Obligacye komun. Banku kraj. 102 103 _
 ̂ lt% n n n n 100 _ — —

4 % Oblig» ye kolejowe . . . . 97 50 98 25

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa..................... 26 50 27 50

„ „ Stanisławowa . . . 1 - — - —

V. Akcye.
j

Akcye Banku kredyt, we Lwowie . _ _ — _
hipot. „ 375 — 379 _

„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . . — — — —

Akcye kolei Karola Ludwika . . 213 25 214 _
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jassy 299 75 301 'lh

głów ny  sk ła d  m ate rya ló w  aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. telefon Nr. 20 .̂
W ina le c zn ic ze  wypróbowane, chinowe z żelazem, rumbarbawH—, pepeynowe z ca*c< i inne po 1 ńr. 10 R. botalka. 
Z ió łk a  p ie rs io w e  Dm Swburgera jsdynie p s e ń lw  SO «st 
S tery U za to i^ d o jszczo tek jk ^ z jb ów ^ jiiieC jrflk U w si^

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się obiicu 
osobno.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nii cd godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i świ sta po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca wstęp ds rmu.

Muzeum kr. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od gadziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w dnie te me mogą być do zwiedzenia dopnszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię­
knych w Sukiennicach ot-, art a oodziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 10. 
Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

APTEK A E. HELLER A



Nr.  44. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 24 Lutego 1898.

| ftriedera m aterye jedwabne
są, za eo się pon-eza, najlepsze . trwałe, gdyż farbowanie jest bardzo starannie uskute­
cznione. Wspaniale nowości można otrzymać po rzeczywistych cenach fabrycznych wolne 
od cła i opłaty pocztowej tylko wprost do domu. Tysiące pism z uznaniem. W jakich 
kolorach życzy sobie Pani próbek '' 1833 2 O

Z w ią ze k  fa b ry czn y  d la  in ateryj je d w a b n y ch

Adolf Grieder & Cie j  kr. nad w. dost., Zurych (Szwajcarya i.

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA:

A. Z pamiętnika Romana 1859 — 1863. I. Szkoła wojskowa polska 
w Genui i Cuneo. U. Zaczątki powstania 186:3 roku na Podlasiu i na 
Litwie. 1 złr.

G óralczyk K . (W ł L. Anczyc) Dzieje Polski w dwudziestu czte­
rech obrazkacn. Wydanie nowe. ozdobione kolorowanemi rycinami. 
W  oprawie karton. 6 5  ct.

G ostom ski W alery . Historya literatury powszechnej w zarysie.
W ychodzi w zeszytach po 65 ct.

K a lu lla  Poezye , przekładał Jan t,zubek. Ilustracye W tod. Tetmajera. 
Złr. 1-20.

K o ta rb iń sk i Józef. Niezdrowa miłość. Szkice obycza.jowo-psycho- 
logiczne. 2 złr.

K rechow lecki A. Rdza. Powieść. 2 tomy. Złr. 3‘20.
P aw lik ow sk i Miecz. Baozmaha. Szkic powieściowy, ilustrował Wtod. 

Tetmajer. 2 złr.
b k lrm u n tt k .  Nad Niemnem i nad Bałtykiem w zaraniu dzie­

jów, z k a r tą  geograficzną . Złr. 1’20.
S m olka Stan. Polacy, Niemcy i Czesi. 50 ct.
T etm ajer K azim ierz. Anioł śmierci. Romans. 2 tomy. Złr. 2*60. 
W ey ssen h o f Józef. Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego. 

2 złr. 383 1 3

L. 7323 98. / V. 382

Obwieszczenie.
P obór do wojaka popisowych, urodzonych w latach 

1877 , 1 8 7 6  I 1 8 7 5 , do gminy miasta Krakowa przynależnych, 
oraz obcych, którzy mają pozwolenie stawienia się przed Komisyą 
poborową w Krakowie, odbywać się będzie w myśl rozporządzenia 
Wysokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 27 stycznia 1898 r. L. 81 IB 
w dniach 1 7 , 1 8 , 1 9 , 2 1 , 2 2 ,  2 3 ,  2 4  i 2 6  m arca  
1 8 9 8  r. w domu pod Ii. 1 przy ulicy Jagiellońskiej 
w K rakow ie (w gmachu starego teatru na I. piętrze) w nastę­
pującym porządku:

D n ia  17 m arca b. r. we czwartek stawać będą popisowi 
tutejsi Ł klasy, urodzeni w r. 1877, od liczby losu 1 do 200.

D n ia  1 8  m arca b. r. w piątek popisowi tutejsi I. klasy 
od liczby losu 201 do 424.

D n ia  19  m arca b. r. w sobotę popisowi tutejsi II. klasy,
urodzeni w r. 1876 od liczby losu 1 do 200.

D n ia  21  m arca b. r. w poniedziałek popisowi tutejsi II.
klasy od liczby losu 201 do 421.

D n ia  2 2  m arca b. r. we wtorek popisowi tutejsi 111. klasy 
urodzeni w r. 1875, od liczby losu 1 do 200.

D n ia  2 3  m arca b. ,r. we środę popisowi tutejsi 111. klasy
od liczby losu 201 do 517.

D n ia  2 4  m arca b. r. we czwartek, tudzież 2 6  marca
b. r. w sobotę stawa< bedą popisowi do Krakowa nie przynależni, 
którym właściwe władze udzieliły pozwolenia do stawienia się w Kra­
kowie i którym doręczono przed terminem wezwanie ze strony Ma­
gistratu.

Magistrat wzywa popisowych, do gminy miasta Kiakowa przy­
należnych, którzy w myśl §§ 25 do 29 ustawy wojskowej z dnia 11 
kwietnia 1889 r. L. 41 Dz. u. p.  mają tytuł prawny do jednorocznej 
czynnej służby w ojskowej, następnie kandydatów stanu duchownego 
i nauczycieli szkół ludowych, którym na zasadzie § 3 1 ,  względnie 
§ 32 tejże ustawy, służy prawo uwolnienia się od zwykłej czynnej 
służby wojskowej, aby odnośne dowody bezzwłocznie Magistratowi 
lub też najpóźniej w dniu głównego poboru Komisyi poborowej przed­
łożyli Również w tym samym terminie mają krewni reklamujący 
popisowych na mocy § 34 ustawy wojskowej przedstawić odnośne 
dowody Magistratowi lub też najpóźniej w dniu głównego poboru 
Komisyi poborowej. Nadto zwraca się uwagę popisowych, którzy 
starają się o przyznanie im dobrodziejstwa z §§ 31 do 34 ustawy 
wojskowej a zarazem mają tytuł do jednorocznej czynnej służby, 
że w razie nieprzyznania im jednego ze wspomnianych dobrodziejstw 
mogą Komisyi poborowej prosić o przyznanie im dobrodziejstwa je ­
dnorocznej czynnej służby,

Reklamaoye rozstrzygać będzie Komisya według bieżących liczb 
losów listy stawczej w tych dniach, w których na popisowych rekla­
mowanych przypada kolei do stawienia się przed Komisyą i w tychże 
dniach mają się zgłosić do Komisyi o godzinie 9 rano reklamując} 
ojcowie w wieku do lat 70 , a względnie bracia reklamowanych 
w wieku po nad 18 lat. Zwraca się uwagę, że reklamowani z I., 
II. i III. klasy obowiązani są w właściwych dniach według liczby 
ich losów stawić się przed Komisyą, a reklamacye ich dopiero po 
uznaniu ich za zdolnych do służby wojskowej zostaną załatwione 
w myśl § 57 przepisów wykonawczych (Oz !.) do ustawy wojskowej

Pobór rozpoczynać się będzie każdego dnia o godzinie 9 ranu, 
a wszyscy powołani popisowi powinni już o tym czasie znajdować 
się w lokalu powyżej wymienionym.

Wszyscy popisowi, do Krakowa przynależni, którymby do 10 
marca b. r. wezwań nie doręczono, obowiązani są zgłosić się po nie 
do właściwego Komisarza obwodowego miejskiego (ewentualnie do 
Wydziału V. Magistratu) w czasie od 11 do 16 marca b. r.

Wszyscy popisowi obowiązani są stawić się należycie obmyci, 
w czystej bieliźnie i stanie trzeźwym, w przeciwnym razie ulegną 
karze porządkowej.

Ktoby z popisowych w oznaczonym czasie nie przybjł do po­
boru i nieobecności swej nie usprawiedliwił, będzie karany w myśl 
§ 44 względnie §§ 45 i 48 ustawy wojskowej z dnia 11 kwietnia 
1889 r. L. 41 Dz. u. p. przedłużoną aż do dwóch lat służbą woj­
skową, a nadto aresztem od 3 dni do 1 roku i grzywną od 15 zł. 
do 2<>00 zł., przyczem się nadmienia, że tłórnaczenie się niewiado- 
mością ustawy nie będzie uwzględnione.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 13 lutego 1898 r.

Prezydent miasta: J . F r ie d le in .

ooooooooooooaooioooooooo
W Krakowie, ul. Karmelicka 1. 8

otworzoną została

RESTAURACYA
wraz z pokojam i do śniadań. K u chn ia polska
na sposób domowy prowadzona, potrawy wydawane będą 
zdrowe i smaezne, zawsze na świeżem maśle.
Ceny możliwie niskie, usługa szybka sumienna. STapoje 
zimne i gorące najlepszej jakości, jakoto: lik iery, rosoliisy, 
rumy oraz nalew ki każdego gatunku z własnej 
dystylarni w tymże lokalu. 38* i 3

Z głębokim szacunkiem

X  P i w k o  i  I r l a .
ooooa

U c z e ń
p o t r z e b n y  j e s t  
do  handlu delika­

tesów  Al. Tumlda ] sl£le- 
go w Jarosławiu. 388 1 3

toooooooot

s i o n a
nawozy sztuczno

Dom rolniczo-produkcyjnjr

llsena i  M o w ie .
Itin ro  p ierw sze  (n adaw cze) u l. K a r m e lic k a  2 1 ,

M a ga zy n y  28. 394 8 0
Firma kontrolna według normalnej Staeyi Rolniczej w Dublanach i w Wiedniu.

jyjyno UfiaHnmncri zawiera m(>j k a ta lo g  ogrod n iczy  
WWCłfcllO W lflU U IIIU dld  i ro ln ic zy , którego proszę zażądać.

P o r a  w i o s e n n a  1 l e t n i a  1 8 9 8 .
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwejO d cin e k  3 - 1 0  m t r .  
d łn g i , n a  ca łk o w ite  
u b ra n ie  m ę sk ie  w y­
sta rcza ją cy , k o sztu je  

ty lk o

z łr . 2*95, 3*70, 4*80 z d ob re j
z łr . 6* — z lep szej
z łr . 7 7 5  z w yborn ej W6itliy
z łr . 9* — z b ard zo  w yb orn ej .
z łr . 10*50 z przew ybor nej OWCZBJ.

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 9  z łr . Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd. , wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

iiegel-Im hof w Bernie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
K o r z y ś c i d la  p ryw atnych  odbiorców z zamawiania materyj w prost u powyższej 

firmy na m ie jsc a  fa b ryczn em  są znaczne. 294 8 60

| „Prosimy o dokładne przeczytanie." I

Handel s k ó r  i D r z y b o r ó w  szewskich
Antoni Markiewicz i Spółka

w Krakowie, ul. Floryańska 20. 
^hrześcijańsk^firn^  „POD KILIŃSKIM" Chrześcijańska firma.

Życzeniom P. T  Publiczności co do zaprowadzenia wyrobów war­
szawskich, przeznaczonych na obuwie, uczyniliśmy zadość —  nawiązując 
stosunki z pierwszorzędneini fabrykami skór w Warszawie i Radomiu. 
Będziemy zatem stale utrzymywać na składzie znane z najlepszej jakości 
skóry, kamasze, obkłady, przyszwy, całe buty juchtow e, jednem słowem 
kompletnie dekrajane skóry do obuwia męskiego i damskiego.

Szczególnie zwracamy uwagę P. T. Publiczności, mieszkającej na 

prowincyi, na powyższy artykuł; do zamówienia wystarczy tylko nade­

słanie miary, a my jako w tym zawodzie fachowo wykształceni —  odwro­

tnie według życzenia wysyłkę uskutecznimy.

CENY UMIARKOWANE.
Nadto utrzymujemy skóry wyrobów krajowych oraz zagranicznych 

dla pp. Szewców, Tapicerów, Rymarzy, Siodlarzy, Rękawiczników, Intro- 
ligatorów i t. d.

Posiadając maszynę do krajania pasów, możemy każdej chwili go- 
towemi pasami według podanej miary służyć.

Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do obuw ia , jak : guma, p łó- 
tno, flanela, filc, sznurowadła niciane i skórzane, jedwab nici, przędza, 
szka, szczotki, kremy, smarowidło do obuwia i t. d. w wielkim wyborze.

Wyłączna sprzedaż na Galicyę i Bukowinę Kołków ameryk. „G. Hoel- 

zel“ marka „2 buty“, Czernidła „Szwarcu1 na cbuwie, marka „Sokół“ 

i sprzedajemy takowe w pudełkach po 2, 3, 4, 5 i 10 ct.

M agazyn}' ul. F loryańska i ul. Szpitalna.

„Dla Szan. Kupcom i Kółek rolniczych ceny zniżone.“
C en n ik  llliistrow an y dnruio i o p la lu le . 1631 6 0

Rok założenia 1874.

E  k s p e a y c y a  o g ł o s z e ń

NACHF.R L D U K E S
(Max Augenfeld & Emerlch Lessner)

I ., W ollze ile  6 , WIEDEŃ, 1., W ollzeile  6 ,
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego roJzaju do wszystkich dzienmków monarchii austro- 
węgierskiej oraz zagranicznych p od  b a rd zo  piczystępneuii w a ru n k a m i. 
Leży to we własnym interesie P. T. inserentów, aby p rzed  d a n ie m  z le ce n ia  
z a ż ą d a li k osztorysów  od  tej n a jw ię k sze j an strya ck iej eks*

p ed y cy i o g ło szeń . 134 15 0

Katalogi i wzory ogłoszeń zadarmo i opłatnie.

Telefon Nr. 917.

Zastępcy do handlu drzewem!
zdolnego, wziętość mającego fachowca, 
który już zastępuje znaczniejszą firmę, 

poszukuje 
dla Pragi 1 CzeoR 

wielki producent. Potrzebne jak najlep­
sze polecenia.—  Zgłoszenia pod łto lz  
P . II. Nr. 4 0 9  przyjmuje P u d o lf  

Mouse w  Pradze. 386 l 2

Totki oygaretewe
najlepsze, jakie istnieją i najtaniej — poleca

Krajowe Towarzystwo, Kraków, Szpitalna 18.
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 20 20

Obuwie
mocne, eleganckie —  najtaniej do­
stanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 18, I. piętro. *ei 20 20

. - 1 •• 
1 K u c h n ię
na sposób domowy prowadzi 
od dnia 1 5 -go lutego b. r. 

wydaje smaczne i zdrowe 
potrawy 365 3 6

handel kolonialny

w K rakow ie,
Ryhek gł. 33, linia C— D. 

Na drugie śniadanie są 
gorące z kuchni przeką- 
1 ski i piwo do wyboru. ,

• •  • •

Societe de produits iiygienięues Stapler &  Ce. 
W ien, X V III., Gentzg. 27.

Pasta do zębów
b e z  m y d ł a , " .  80 20 0

N a j n o w s z y ,  n i e z r ó w n a n y
Środek do czyszczenia zębów

Tubka z patentowanem zamknięciem 
D o sta ć  m o ż n a  w szęd zie . ' C l

£
Mauflmerowe nasfona7|

/
Zasiew: IlfetlzirnT^ftpjerwszećo 
potrzebu wtośełHf^t jakotez letni 
ego,jak tylko mbczA ziemi wystąpił 
Odległość: Rzędami,z odstępami 
2j ctm.
Grunt: Jaki kołwiek.

Mautbnera
słynne

nasiona warzywne i kwiatowe
w zamkniętych urzęd. ochronnych 

paczkach
ze są d o w n ie  zarejestrowanym

znakiem ochronnym „niedźwiedzia"
znajdują się na

składach komisowych
prawie we wszystkich większych

handlach towarów 
mieszanych

w  A u s t r y l .
W każdej mit jseowości oddano tylko 

jednej firmie komisową sprzedaż 80 najpoku- 
pniejszych gatunków nasion jarzyn i kwiatów, 
zatem ustawiono tylko jednę szafkę.

Z Świeże i praw dziw e nasiona, po­
chodzące od firmy E d m u n d  M a u th n er  
(Budapest, Andrassystrasse Nr. 23), uważać 
należy ty lk o  te, które są w zamkniętych ory­
ginalnych paczkach i mają, jak tu powyższa ry­
cina wskazuje, odbitkę n ie d źw ie d zia  z r. 
1898 i nazwisko H a n th n e r .

Zgłoszenia na składy Komisowe swych nasion 
z miejscowości, w których takich składów je­
szcze nie ma, przyjmuje. 379 2 24

N a śla d o w n ictw o  w zb ro n io n e .

I lh f in i  Z łoża boleści zwracam
UUUIJI l . a l a l  L I sig do serc miłujących 
Boga i bliźniego , aby nieszczęśliwemu ojcu ro­
dziny, który po 14 - letniej pracy zawodowej od 
4 lat obłożnie jest chory, pozostaje bez dachu 
i w okropnej nędzy, raczyli łaskawie przyjść 
z pomocą. Datki łaskawe, za które przy każdym 
paciorku gorącą do Boga zaniosę modlitwę, pro­
szę posyłać pod adresem : Katarzyn. Gajewska 
w U.trtfhn j p. Krosno. 349 6 14

Młody zdolny pomocnik
z działu korzennego, z chlutnemi świa­
dectwami, poszukuje posady. —  A dres: 
J . P. poste restante M ajdan ad 

Kolbuszow a. 377 2 3

Realność w Szczawnicy
do sp rzed a n ia  lub zam iany na realnoAć  
w K r a k o w ie  pod bardzo korzystnemi wa­
runkami. Wiadomość w kancelaryi a id woltata 
D r a  A b ła n io w icza , Mał y  Ry n e k  Nr. 1. 

323 7 10

Fortepian wiedeński
krótki, w bardzo doorym stanie, z  a n g ie l­
sk ą  m e c h a n ik ą  — jest do sprzedania u 
stroiciela K a a b y  w k r o k o w i*  przy ulicy 
Grodzkiej pod I, 18, III. piętro. 347 5 5

Losowanie dzieł sztuki
pomiędzy Członków Towarzystwa Przy­
jaciół Sztuk Pięknych za ron 1897 od ­
będzie się dnia 3 5  m arca 1898  r.

Zawiadamiając o tern, Dyrekcya wzy­
wa wszystKich P. P. Korespondentów 
Towarzystwa , którzy dotąd me uiścili 
należytości za sprzedane akcye, iżby 
pieniądze wraz z listaim Członków na­
desłali najpóźniej do dnia lOgo 
m arca b. r.

Zalegający z opłatą, od loso­
wania będą w yłączeni. 362 3 3

Kraków, dnia 14 lutego 1898 r. 

DYREKCYA
Towarzystwa Przyj. Sztuk Piąk. w Krakowie.

K i l k a s e t  k o r c y  
z i e m n i a k ó w

(Magnum Bonum) — po 2 złr. za 
100 ko netto — m a na sprze­
daż Zarząd dóbr Suclio- 
doły, poczta B rod y . 366 3 4

J B i t t n e r a

wyciąg ze szpile! sosnowych
powinien się znąj- 
d«w ać w każdym  
pokoju  ehoryeki i

dzieci,
daje on bowiem  tlen 
i orzeźwia cudownie

przyrządy oddechowe.
Przed licznemi naśla- 
dowaniami i fałszowa- 
niami trzeba się strzedz 
i źadać zawsze ze zna 

kiem ochronnym

aptek. B ITTN ER A , Roichenau, Dolna Aubtrya.
Flaszka 80 cent., szesć flaszek 4 złr. 

Rozpylacz złr. 180. 1&6J 3 4

tfnOSBirffltft

PP. Budownicłyci i Architektów
zawiadamiam uprzejmie, że objąłem  
dzierżawę gminnego kam ienio­
łom u w M ię d z y b r o d z ia  kolo  
K ęt, a zarazem polecam wszelkie wy- 
rony kamieniarskie po cenach umiarko­
wanych. Materyał jest pierwszorzędnej 
jakości i odporny przeciw wpływom 
powietrza. 342 6 6

Z wysukiem poważaniem
S . S c ł i ó n ł i ę r z

w K r a n ó w ie  (Hruschau) SIązk austr.

Pożyczki
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty, wyrabia spiesznie i dyskretnie 
Agentur, B udapest, P ost- 

faeh łS S . 370, 3 5

Słuchacz praw
ze świetnemi kwaliflkacyami, po­
szukuje lekcyj. —  Łaskawe 
zgłoszenia pod liter. A. Z. poste 
restante Eraków. 1911 19 o

PP. AMATOROM.
Letcy] fctografoTiuiia

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o  r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w domach prywatnych n& 
godziny —  rutynow any foto* 
gra f. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

B ó w n ie i  przyjm uje k l i ­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformyu w Krakowie.

Z Diukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.


